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Od c h w ili,  gdy ba rba rzyńsk ie  lu d y  p ó ł­
nocy, b łęk itn o o k ie , b lond -ryże , w yn ios łe  
n o rdyk i, opuściwszy zlodowacia łego psa 
skandynawskiego, p a r ły  spragnione „s ło ń ­
ca p o łu d n ia “  (słońca s e n s u  s t r i c t o  
i  przenośnie) k u  M orzu  Śródziem nem u, 
w o k ó ł k tó rego  —  zdaniem  H erodo ta  — 
rozs iad ły  się cyw ilizo w an e  lu d y  ja k  żaby 
w o k ó ł staw u, od te j c h w ili losy d w u  in d o - 
eu rope jsk ich  p lem io n  S ło w ia n  i  G erm a­
nów  sprzęgły się n ie rozerw a ln ie . Za c ia ­
sno i  za z im no by ło  G erm anom  na psie 
skandynaw skim , na pó łw ysp ie  ju tla n d z ­
k im  z sąsiednim  pasem n iżu  n iem ieckiego. 
S tąd niespokojne p lem iona  germ ańskie 
ro z le w a ły  się po całe j Europ ie , na p o łu ­
dnie, na zachód i  na wschód, zagrażając 
im p e riu m  rzym skiem u. N a początku na­
szej e ry  wszędzie pe łno b y ło  i  N o rm anów  
i  W anda lów  i  O strogotów , W izygo tó w  itp .

Skoro ro ln ic y  P ras łow ian ie  upodoba li 
sobie ró w n in ę  m iędzy O drą a W is łą , to z 
p u n k tu  w idzen ia  geopolitycznego trudn o  
uznać ten  w y b ó r za tra fn y . N ie  w iń m y  
ich za to. N ie  znano w te d y  g e o p o lityk i! 
Le p ie j by ło  sto razy  siedzieć —  ja k  u  P a­
na Boga za piecem  —- w  bucie apen ińsk im  
lu b  naw e t na z lodow ac ia łym  psie skandy­
naw sk im , an iże li za jm ow ać ró w n in n y  
szlak O dra —  W is ła  —  D n iep r, przez k tó ­
ry  p rze le w a ły  się na jróżnorodn ie jsze  fa le  
etn iczne z zachodu na wschód i  o d w ro t­
nie, z pó łnocy na po łudn ie . Te fa le  zale­
w a ły  S łow ian, a n ie k tó ry c h  zm uszały do 
szukania now ych  s iedzib na po łu dn iu , 
wschodzie i  zachodzie. Ci, co poszli na za­
chód, na jgorze j na ty m  w ysz li. I  ta k  p le ­
m iona w schodn io -ge rm ańsk ie  G otów  i 
W anda lów  n a k ry ły  p ie rw o tn ych  S łow ian  
c ienką w a rs tw ą  panów -na jeźdźców . Za 
ty m  p ie rw szym  ge rm ańsk im  „D ra n g  nach 
O sten“  pó jdą  dalsze. N ied ługo  po tem  re ­
w anżu ją  się S łow ian ie  zachodnim  G erm a­
nom przez sw ój p ie rw szy  „c ią g “  na za­
chód po Salę i  Łabę, a na w e t sporadycz­
nie  i  da le j. I  znów  za k ilk a s e t la t  nowy, 
ju ż  n ie m ie ck i „D ra n g  nach Osten“  z w y ­
n ik ie m : zgerm an izow an ie S łow ian  po łab - 
skich, pom orskich , łu ż y c k ic h  i  częściowo 
śląskich. I  znów  dz is ia j m am y s ło w ia ń k i 
„c ią g “  na zachód, nad s łow iańską  Odrę 
i Nysę.

N ie  tru d n o  —  podsum owawszy przeszło 
ty s ią c le tn i b ilan s  germ ańskiego „D ra n g  
nach O sten“  i  s łow iańskiego „c ią g u “  na 
zachód, c zy li p o li ty k i K a ro la  W ie lk iego, 
F ry d e ry k a  P ruskiego, B ism arcka, H it le ra  
z je dn e j —  i  Chrobrego z d ru g ie j s trony  
— postaw ić  S łow ianom  notę: n iedostatecz­
nie. Dlaczego? Dlaczego —  p y ta m y  — 
tam c i b y l i  podm iotem , c i zaś, choć s iln i 
b io log iczn ie , bo m łodz i, b y l i  przez 2000 la t 
częściej przedm io tem ; n iż  podm io tem  h i ­
s to rii. Częściej b ic i, n iż  b i l i ;  częściej pod­
b ija n i, n iż  p o d b ija li. Dlaczego S c l a y e n i  
b y li n ie w o ln ik a m i H unnów , T u rk o -T a ta - 
rów , G erm anów , a n ie  odw ro tn ie?  D lacze­
go w ięce j n ie w o li, n iż  w o lnośc i m ie li?  
S łowem , dlaczego S łow iańszczyzna n ie  w y  
da ła Czyngis-chana, A t ty l i ,  Osmana, H i t ­
le ra? O dpow iedź na to dręczące „d laczego“  
n ie  je s t obojętna ze w zg lędu  na ksz ta łto ­
w an ie  się naszej nowej świadomości idei 
słowiańskiej.

H is to r ię  lu d ó w  w y k re ś la  k ra j i  ludzie , 
z iem ia i  c h a ra k te r je j m ieszkańców. M y  
m am y tu ta j zająć się ty m  d ru g im  m om en­

tem , k tó ry  zaciążył nad h is to r ią  S łow ian  
i  N iem ców , t j .  nad ludźm i, ich  cha rak te ­
rem  i  ich k u ltu rą .

I I .

B ły s k o tliw y  u m ys ł F rancuza m a po w ie ­
dzonko: „ l e s  e x t r e m e s  s e  t o u ­
c h  e n  t “ , a le to n ie  zn a jd u je  po tw ie rdze ­
n ia  p rzy  stosunkach s ło w ia ńsko -n ie m lec- 
k ich . Może k o c h liw y  F rancuz m ia ł ty lk o  
na m y ś li p łeć p iękną  i  b rzyd ką ! W tedy 
zgoda! A le  w  życ iu  na rodów  inaczej, in a ­
czej . . .  D w a odrębne św ia ty , dw ie  odręb­
ne dusze, dw ie  odrębne k u ltu r y  śc ie ra ją  
się na p rzestrzen i dz ies ią tek w ieków . A b y  
nas nie  posądzono o niebezpieczne, p ły t ­
k ie  uproszczenia i  uogó ln ien ia , tenden­
cy jn e  p rze c iw s ta w ie n ia  psycholog iczno- 
k u ltu ra ln e  S łow ian  i  N iem ców , zbada jm y 
ten  p ro b lem  sine ira  et studio.

Pewno, że p rzy  dzis ie jszym  stanie ba ­
dań s łow ianoznaw czych z przewagą k ie ­
ru n k u  językoznawczego, a z zan iedbaniem  
badań nad w spó lną k u ltu rą , lite ra tu rą , h i­
s to rią  S łow ian, py ta ją c : —  czy is tn ie je  
osobna k u ltu ra  S łow ian? czy is tn ie je  łącz­
ność li te ra tu r  s łow iańskich? czy m ożna 
m ów ić  o og ó lnos łow iańsk ie j h is to r ii p o li­
tyczne j S łow ian  —  głosy „c o n tra “  p rz y ­
t łu m ia ją  n ie liczne  głosy „p ro “ . A le  zważ­
m y, że k to  w ie , czy us iło w a n ia  s la w is ty k i 
czeskiej prowadzone w  ty m  k ie ru n k u  na 
szerszą skalę, w e w szys tk ich  ośrodkach 
słow ianoznaw czych n ie  zyska łyb y  w iększe j 
s iły  dow odow ej na: P o lak  to n ie  N iem iec 
i  v i c e  v e r s a ,  R os jan in  to  n ie  Szwed. 
Przecież n ie  ty lk o  jes t narodow a li te ra tu ­
ra , sztuka, ale i  f ilo z o fia , naw e t nauka  
(G aw roński). L o tn y  um ys ł F rancuza cięż­
k i,  zaw iły , ale g ru n to w n y  N iem ca, pom y­
s łow y S ło w ia n ina  — .będą tw o rz y ły  dzie ła 
naukow e o je d n ym  tem acie, ale różn ie  u - 
ję te . A  skoro tak , to czy n ie  rzeczą s la ­
w is ty k i jest, ( ty lk o  te j, która oprze swoją 
syntezę na up rzedn ich , żm udnych bada­
niach) pokusić  się o w yśledzenie stycznych 
rysów  s łow iańsk ich  w  dziedzin ie  l i te ra tu ­
r y  (por. W o llm ann ), h is to r ii (B id lo ) i  f i lo ­
z o fii (T vrdy). B y łb y  to  g łęboki, św iadom y, 
a taw is tyczny  n u r t  s łow iańsk i, zależnie od 
czasu i  te ry to r iu m  w ięce j lu b  m n ie j u -  
c h w y tn y  w  h is to r ii i  k u ltu rz e  S łow ian. 
W praw dz ie  dz is ia j n ie  m ożem y m ów ić  o 
„cha rak te rze  s ło w ia ń sk im “ , gdyż S ło w ia ­
n in  w  czasie i  p rzestrzen i p rz e m ie n ił się 
w  P olaka, Czecha, R os jan ina  itd .;  n ie ­
m niej je d n a k  są pewne n ie w ą tp liw ie  
wspólne rysy  s łow iańskie , sk łada jące się 
na pew ien  typ słowiański, biegunow o od­
m ie nn y  od ty p u  niem ieckiego.
' W  tych  naszych rozw ażaniach w y jd z ie ­

m y  od danych h is to rycznych . Z dan ia  o 
cha rakte rze  daw nych  S ło w ia n  b y ły  sprze­
czne. Rozum ie się, że nauka  n iem iecka 
w y ła w ia ła  z różnych  k ro n ik  drob iazgi, 
k tó re  odsądzały naszych p rzodków  od czci 
i  w ia ry . A . Schloeser, n ie m ie ck i h is to ry k  
i  jego następcy ch c ie li w  te n  sposób w y ­
wyższyć rasę germ ańską, H e rd e r na to ­
m ia s t w y id e a liz o w a ł S łow ian  ja ko  lu d  ła ­
godny, wesoły, po ko jow y, lu b u ją c y  się w  
gęślach, m n ie j w  żołn ierce. S łow em  lu d  
s łodki, p ros ty , łagodny ja k  gołąbek. S la­
w is ty k a  k a rm iła  się tą  „go łę b ią “  teo rią  
(Szafarzyk, K o lla r) ;  poezja eu rope jska s ła­
w iła  c ie rp ię tliw e , poko jow e, po tu ln e  p le ­
m ię  s łow iańskie , m a rzyc ie lsk ie  p lem ię  gę- 
ś la rzy  W enedów. Z  ty m  sen tym enta lizm em  
ze rw a ł uczony ro s y js k i S obestjanskie j w  
1892 r., p rzyzna jąc S łow ianom  w o jo w n i­

czość i  ok ruc ieńs tw o  w  walce, n ie  m n ie j­
sze od ich  sąsiadów. J. P e isker w  swoim  
nega tyw nym , pesym istycznym  osądzie da­
w nych  S łow ian  poszedł da le j, n iż  Schloe­
ser. Czemu chę tn ie  p rzyk lasn ę ła  nauka 
n iem iecka ! U zna ł S ło w ia n  za lu d  s łuża l­
czy, bo od zarania dz ie jó w  u ja rzm io n y  
przez T u rk o -T a ta ró w  i  G erm anów . Roz­
p ra w ił się z ty m i jego „neue G rund lagen“  
p re h is to r ii S łow iah  czeski badacz P ras ło - 
w iańszczyzny L . N iederle .

Gdzie leży praw da? J a k  z w yk le  ta k  i  tu  
pośrodku ! H e rd e r p rzeho low a ł. P eisker 
zdegradow ał S łow ian  do rzędu pariasów . 
W  ta k ic h  w ypad kach  n a jle p ie j samemu 
w e rto w a ć  k ro n ik i,  w y ło w ić  z n ich  dane 
h istoryczne, przesiać przez s ito  k r y ty k i i  
w  ten  sposób zebrany m a te ria ł porów nać 
z późn ie jszym i fa k ta m i h is to ry c z n o -k u ltu -  
ra ln y m i. K ry ty k a  źródeł je s t konieczna, 
bo co innego, gdy N iem iec w a lczący ze 
S ło w ia na m i pisze: „crudeles, c rude liss im i, 
fe roc iss im i, in f id i,  ad m a lu m  p ro n i, p e r­
versa gens, d e te rrim u m  genus“ ; a co in ­
nego, gdy B izan tyńczycy  M au ryc iusz  i  
1  rokopm sz oraz Ib ra h im  ben Jaku b  p i­
szą: „po  lu d zku  obchodzą się z jeńcam i, 
n ie w o ln ika m i, k tó ry c h  naw et po pew nym  
czasie obdarza ją  w o lnością ; są s p ra w ie d li­
w i, o p ie ku ją  się s tarcam i, b ie d n ym i i  cho­
r y m i,  gościnni, p racow ic i, odw ażn i“ .

„Omnem miseriam carae libertatis post- 
ponentes“ —  do tego stopnia u ko cha li 
wolność osobistą i  na rodow ą! N ie  są pod 
panow aniem  jednego w ładcy, lecz od da­
w na ży ją  demokratycznie.

I I I .

Z  ty c h  i  ty m  podobnych ok ru chó w  k ro ­
n ik a rs k ic h  n ie  tru d n o  oddzie lić  z ia rno  od 
p lew . Z ia rn em , będzie to, co rzucone w  
glebę s łow iańską w yd a  w  późnie jszym  ich  
ro zw o ju  owoce, czy li co będzie p o tw ie r­
dzone w  h is to r ii i  k u ltu rz e  poszczególnych 
S łow ian. P raw ie  wszyscy k ro n ik a rz e  pod­
k re ś la ją  p rzyw iązan ie  do k ra ju , do w o l­
ności, do dem okratycznego u s tro ju  spo­
łecznego. N ie  m a ją  jednego w ładcy , dzielą

iPerspektywa
ódty

Między pierwszym a trzecim  M ajem , któ ­
re święciliśmy w  tych dniach, istnieje u 
nas organiczna łączność. Próby oddzielenia 
obu świąt, jak ie  były czynione przed w o j­
ną, łub ich specyfikowanie, co usiłowano 
jeszcze czynić w  roku ubiegłym, są szko­
dliw e i nikomu już niepotrzebne. Pierwszy 
M aj, czerwony i buntowniczy, zam ienił się 
w  święto zwycięskie, w  święto zwycięstwa 
te j demokracji polskiej, w  której miejsce 
robotnika jest szczytowe. Zw iązek między 
pierwszym a trzecim M ajem  uwidoczni się 
tym  jaśniej, jeśli stwierdzimy, że dzisiejsze 
święto pierwszego M a ja  jest zwycięstwem  
w  długiej walce, wypowiedzianej trzeciego 
M a ja  1791 roku. Tam ten pierwszy szturm, 
przypuszczony do tw ierdzy porządku spo­
łecznego w  Polsce, rozszczepiający się póź­
niej i słabnący w  utarczkach drobnych, 
prowadzonych na różnych płaszczyznach, 
zakończył się dziś dopiero.

Obóz demokracji katolickiej, akceptują­
cy najdrażliwszą i najbardziej radykalną  
politykę reform  społecznych, o ile  nie go­
dzą one w  przyrodzony związek człowieka 
z Bogiem, pragnie widzieć jeszcze w  obu 
świętach majowych święta prawości i po­
gody, zgody i radości. Naw et najwięksi 
ateiści nie powinni zapominać o tym, że 
z za trzeciego M a ja  w ychyla się ku nam  
obik-ze czczonej w  tym d n iu  Boskiej Dzie­
wicy. Oblicze, które zatraciło już u nas 
swe rysy historyczne, bo dzieląc losy P o l­
ski i Polaków, przyjęło ich w yraz bólu 
i radości. W  ten sposób pierwszy M aja, 
który tak długie lata był świętem niena­
wiści klasowej, znajduje powiązanie z bo- 
skością, a krew  robotnicza, o które j śpie­
wano, że przetrw a jako symbol w ieki ca­
łe, teraz dopiero, po przyjęciu irracjonal­
nego, u trw ali swą sławę i chwałę.

Na Ziemiach Zachodnich i Odzyskanych 
różne się spotykały pierwsze M aje. W  K a ­
towicach, W rocławiu, Szczecinie, Pozna­
niu, Gdańsku i Olsztynie czciły Niemcy 
swój pierw7szy M aj, k tóry był zaprzecze­
niem równości społecznej, równości wsze­
lakie j, zaprzeczeniem praw  robotniczych. 
Było to kiedyś dla nas Polaków święto 
solidarności proletariatu świata. Dziś ko­
chamy cały naród a proletariat polski, bę­
dący jego polityczną awangardą, przejm u­
je  na swe barki sens i los historii wszy­
stkich w arstw  społecznych.

Gorzów —  stolica Ziem i Lubuskiej. —  W ykonał J. W roniecki (reprodukujemy 
za „Polską Zachodnią“).
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się na liczne rody, szczepy, p lem iona . 
Każde p lem ię  m a swojego przełożonego 
(żupana), ale jego w ładza  jes t iluzoryczna. 
Ten dem okra tyzm , in d y w id u a liz m  p lem ien  
n y  będzie p rzek leńs tw em  a rzadz ie j b ło ­
gosław ieństw em  d la  S łow ian. On bow iem  
staną ł na przeszkodzie w  w y tw o rz e n iu  się 
w iększych, zw a rty c h  całości państw ow ych, 
k tó re  b y  m og ły  p rze c iw s ta w ić  się s ilnym  
zespołom pa ństw o w ym  sąsiadów. S ło w ia ­
nie  n ie  tę s k n ili za wodzem , panem  życia 
i  śm ie rc i w  czasie w o jn y . W idać to  i  z te ­
go, że b ra k  jes t językom  s ło w ia ńsk im  te r ­
m in ó w  rod z im ych  na okreś len ie  w ładcy. 
W yrazy  książę, król, cesarz są pochodzenia 
obcego, germ ańskiego. J a kb y  w yg ląd a ła  
h is to r ia  n ie  ty lk o  S łow iańszczyzny, ale 
i  ca łe j E uropy, gdyby  S łow ian ie  u m ie li 
poskram iać sw oje zapędy in d y w id u a li­
styczne! In n ą  k o le ją  po toczy łyby  się dzie je 
zachodnich S łow ian, n iezgodnych L u ty -  
ków , O bo try tów , gdyby  S łow ian ie  u m ie li 
rż a ły  p la n  B o les ław a Chrobrego. In n ą  k o ­
le ją  po toczy łyb y  się dzie je  po łu dn iow ych  
S łow ian, gdyby bu tne ich  ro d y  zorgan izo­
w a ły  się na czas w  ob liczu  niebezpieczeń­
stw a tureckiego. Z n a n y  nam  aż nadto  do­
brze P o łakom  ten in d y w id u a liz m  s ło w ia ń ­
sk ie j rasy, k tó ry  przez swoje ..libe rum  
ve to “  i  szlachecką „z ło tą  w o lność“  dopro­
w a d z ił do up ad ku  P o lsk i! N a n ic  b y ły  g ło ­
sy O stroroga,f M odrzew skiego, S ka rg i 
i  inych.

Tym czasem  nasi zachodni sąsiedzi góro­
w a li nad n a m i pod ty m  względem . „G e r­
m an ia “  Tacyta  je s t doskona łym  in fo rm a ­
to rem  o ich  zm yśle ko le k tyw is tyczn ym , 
o rgan izacy jnym , o bezw zg lędnym  podpo­
rząd ko w a n iu  się w ładcy . To b y ło  w  sam 
raz d la  na rodu  o asp irac jach  im p e r ia li­
stycznych i  m ilita ry s ty c z n y c h . W y b itn ie js i 
w odzow ie  —  ja k  św iadom y T acy t —  u w a ­
żan i b y l i  przez ogół podobnie ja k  s ta ro - 
greccy herosow ie za po tom ków  bogów. Na 
czas w o jn y  w y b ie ra n y  wódz (Herzog) m ia ł 
n ieogran iczoną w ładzę ; b y ł panem  życia 
i śm ierci.

Germ anizm  to arystokratyzm, szukanie 
p a r fo rce  wodzów , bożków, bez k tó ry c h  
na ród  n ie m ie ck i n ie  um ie  żyć. A ry s to k ra -  
ty tczn a  teza Nietzschego o nadczłow ieku , 
k tó ry  u ja rz m ia  m asy i  w  ten sposób tw o ­
rzy  dzieje, jes t b iegunow o różna od de­
m okra tyczn e j, s ło w ia ńsk ie j tezy To łs to ja , 
w ed ług  k tó rego  m asy są tw ó rc a m i h is to r ii 
narodów . T u  n ie jeden p rz y k ła d  ciśn ie  się 
pod p ióro . Słowianie dobrym czy złym  w o­
dzom rzucali kłody pod nogi. K to  podnosił 
g łowę, zaraz m u  ją  w  im ię  rów nośc i obc i­
nano. Tym czasem  za naszą zachodnią g ra ­
nicą co innego w idz ie liśm y . Za czasów 
Tacyta  m u s ie li być H erzogow ie ró w n i bo­
gom, herosom  greck im , za czasów I I I  Rze­
szy m us ia ł być b ru n a tn y  wódz, k tó ry  na 
ca ły na ród  na łoży ł b ru n a tn ą  koszulę, nota 
bene k a fta n  bezpieczeństwa.

IV .

M ię dzy  z iem ią a narodem , m iędzy czło­
w ie k ie m  a p rzestrzen ią  tw o rzą  się in tym n e  
zw iązk i. Te w a ru n k i topogra ficzne w a ru n ­
k u ją  życie danego ludu . R ó w n ina  rzeźb i 
inne cha rak te ry , gó ry  inne, a step jeszcze 
inne. P ras łow ian ie  zam ieszku jąc te reny  
rów n inne , b y l i  ludem  os iad łym  ro ln iczym , 
op ie ra jącym  sw ój u s tró j społeczny na pod­
s taw ie  rod ow o-p lem ie nn e j. D ow odzi tego 
zasób w yrazów , odnoszących się do k u l­
tu ry  m a te ria ln e j, t. zn. bogaty zapas w y ­
razów  z zakresu u p ra w y  ro li,  chow u b y ­
dła, gospodarstwa domowego, życ ia  ro ln i­
czego. S k rom n y  je s t na tom ias t s ło w n ik  
w o jskow y . Oszczep, luk, proca —  to  p ra ­
w ie  w szys tk ie  w y ra z y  rodzim e. B ow iem  
mlecz, szabla, hełm  to pożyczki ge rm ań­
skie.

G erm anow ie  też w p ra w d z ie  b y li ludem  
ro ln iczym , ale up raw ę  pozos taw ia li kob ie ­
tom , s tarcom  i  dzieciom , a sam i t ru d n ili-  
się w o jaczką . T acy t po tw ie rdza  to, że w o j­
n y  b y ły  ic h  żyw io łem , za jm u ją c  w  ich  ży­
c iu  p rzodu jące m iejsce. Zresztą po s łu cha j­
m y  T acy ta ! Z na jdz iem y się ja k b y  na u ro ­
czystości H J ! „G d y  m łodzien iec do jrze je , 
p row adzą go do grom ady, gdzie starszyzna 
p o w ia to w y  (nie dawno po w iedz ie libyśm y 
H e rr  G rupp en fü h re r) da je  m u  spisę, p u ­
k le rz  (nie. dawno au tom at, szty le t). Ta je s t 
u  n ich  szata męska, ta  n a jp iękn ie jsza  m ło ­
dości ch lu b a “ . M y  Polacy aż nadto  dobrze 
pam ię tam y tę  na jp ie rw szą  m łodości c h lu ­
bę: H J. W arszaw a 1944 rok . K ilk u s e t pa ­
tr io tó w  po lsk ich  ustaw iono  przed egzeku­
cją. U sta zagipsowane. Ręce i  nog i z w ią ­
zane. O bok p lu to n u  egzekucyjnego W e h r­
m ach tu  s to ją  szeregi H J. P ę ta k i od 10 do 
14 la t. G dy c ia ła  pom ordow anych  d rg a ły  w

osta tn ich  kon w u ls ja ch , w te d y  dzieci „ w ie l­
k iego“  na rodu  n iem ieckiego w yb u ch a ły  
śm iechem. To by ła  „n a jp ię kn ie jsza  m ło ­
dości ch lub a “ ! W  ten  sposób dzieci n ie ­
m ieck ie  zdo byw a ły  „o s tro g i m ęskości“ ! 
Jakżeż bezbarw nie, bo bezkrw aw o w y g lą ­
da ły  s łow iańsk ie  pos trzyżyny!

Jeże li chodzi o naszego ducha poko ju , 
to tu  p rzyp om in a ją  się żale „S a ty ra “  K o ­
chanowskiego:

„S iłow a liśc ie  o jcow sk ie  g ra na ty  na p łu g i 
A  z drug iego ju ż  dawno w  k u c h n i rożen

d łu g i
W  p rzy łb ica ch  k w o czk i siedzą albo owies

m ie rzą .“

P am ię tam y też R eyow sk i idea ł cz łow ie­
ka poczciwego, ro ln ik a , k tó ry  „w iosną  z 
czeladką po sadkach, po ogródkach sobie 
chodzi“ .

Fanatyczne p rzyw iąza n ie  do z iem i każe 
je j b ro n ić  do upadłego, ale da lek ie  je s t od 
łupieskiego, rabusiow skiego in s ty n k tu  na ­
rod u  „R a u b r itte ró w “ . D latego też O lim p  
s ło w ia ńsk i obchodz ił się bez boga w o jn y  
M arsa, w ys ta rcza ł m u  Swarożyc, Daćbóg 
—  bogow ie życioda jnego słońca —  ognia. 
N a tom iast na  O lim p ie  ge rm ańsk im  n a j­
da w n ie j czczony bóg T ius, bóg p ie rw o tn ie  
pogodnego nieba, p rz y b ra ł ry c h ło  postać 
jednookiego męża trzym ającego miecz. 
I  W odan, inaczej zw any O dynem , p ie rw o ­
tn y  bóg u ro dza jów  s ta ł się w n e t je dnook im  
w o jo w n ik ie m  na kon iu , w  z łoc is te j zbro i, 
z m ieczem  i  kop ią  w  ręku.

V.

Skoro po ruszy liśm y s ło w ia ńsk i i  germ ań 
sk i mythos, to  czas i  na ethos. Chlubę 
N iem iec s tanow i g łęb ia  m y ś li filo zo ficzn e j

Tadeusz Sokół
/

Noc nad Slqskiem
„ I  ś lepym  ciebie zgadu ję zdum ien iem “ 

(Leopold Staff)

Dokoła huty uśmiech jabłoni.
Słońce zaszło, 
lecz zorza zachodu 
zatrzym ała się o W ie lk i Piec 
i  płonie 
ponad fabryką  
i ogrodem.

Ręka wzniesiona zamachem młota 
ja k  drzewce pod sztandarem łuny. 
zdumiony zgaduję: —  
m oją młodość 
otw artym i oczami 
hutom daję unieść.

Rzadko śpiewa górnik.
Pieśń robotnika stalowni
jest ja k  pięść
bijąca
w  noc chmur 
i w  lęk.

Pochyl się 
aż do ziemi —
słyszysz, płynie krew  żyłam i kopalń:

K an ta . Jego ka tegoryczny im p e ra ty w : 
czyń, boś powinien ustanaw ia  cz łow ieka 
podm iotem  m ora lności. D uch lu d z k i bez 
pom ocy Boga je s t w o ln y m  praw odaw cą w  
dziedzin ie p ra k tyczn e j. Od tego ub ós tw ia ­
nego rozum u praktycznego czy li w o li ju ż  
ty lk o  k ro k  do ub ós tw ien ia  wszechpotężne­
go „ ja “  F ichtego. I  po te j pochy łe j samo- 
ub ós tw ien ia  w o li lu d z k ie j i  ja ź n i staczała 
się m y ś l n iem iecka coraz n iże j. W ięc Bóg 
nicością jes t bez cz łow ieka, pom ocy jego 
potrzebu je, aby przez pośredn ic tw o  jego 
m y ś li s tw orzyć  na jw iększe  dzieło, t j .  pa ń ­
stwo, nota bene państw o p rusk ie . Ta sa­
m a pycha rozum u niem ieckiego, zdolnego 
do w ysu b lim o w a n ia  n a jb a rd z ie j p łask ich  
i  m ętnych  orzeczeń (np. h itle ro w s k ie  „ r a ­
sa“ , „ k re w “ ) do g ra n ic  m eta fizycznych, 
doprow adziła  Nietzschego do id e i nadczło 
w ieczeństwa. W  dziedzin ie  czynów  to samo 
ubós tw ien ie  państw a doprow adziło  do ha - 
ka tyzm u  B ism a rka  i  h itle ry z m u . „M yśm y  
państw em  na jdoskona lszym  i w  ty m  tk w i—  
niezaw odna nasza wyższość“ . „W z y w a m -. 
was, byście s iln ie  b i l i  w  tw a rd e  czaszki 
s łow iańsk ie “  —  p isa ł Mom sen, w ie lb ic ie l 
sprusaczonych N iem iec. A  radca dw o ru  
H e in r ic h  V ie re d t w  czasie ta m te j w o jn y  
w o ła ł:  „O  G erm an io ! Zm iażdż m ilio n y  lu ­
dzi! N iech aż po przestw orza, w yże j gór 
grom adzą się dym iące c ia ła  i  kości lu d z ­
k ie “ ! Jakb y  m ia ł pan radca w iz ję  O św ię­
c im ia  i  M a jdanka . W ięc to  n ie  ty lk o  h it le ­
ryzm  szerzył ta k i ethos. K orzen ie  h i t le r y ­
zm u tk w ią  ju ż  w  „G e rm a n ii“  Tacyta. Ca ły 
naród, nie ty lk o  jego p ro rocy  B ism arck, 
N ietzsche i  H it le r ,  s taną ł poza dobrem  i  
złem. Jenseits des G uten  u n d  Bosen.“ .

C ieszym y się ok ru ch a m i k ro n ik a rs k ic h  
w iadom ości, w spom ina jących  o dobroci,

węgiel —  serce P o ls k i. . .
K lękn ij, 
ponad fabryką  
i nad uśmiechem drzew  
gwiazdy
bledną z wojny, niewoli, męki.

Dłonie opadłe
Dłoń ziemi
przeorana bruzdą Kam iennej 
kołysze granatowe strzemię —  
Łysicę.

Nad kom inam i stalowni
chwytam w  oczy
stada wroniego rozwleczoną uzdę.

Na dłoni ziemi
tw arde odciski pracy —
Starachowice,
gdzie
sierści —  kominów fabrycznych 
nie zjeżył ogień.

W  pięści zaciskam  
ziemi m ojej dłoń —  
piszczele głodu.

„W  samym zaraniu dziejów Słowiań­
szczyzny (szczególnie zachodniej) spotyka­
m y wiadomości o istnieniu tu ustrojów re ­
publikańskich. Dość pospolitym zatem jest 
mniemanie, że ustrój monarchiczny jest tu  
późniejszym kształtem organizacyjnym od 
republikańskiego.

Sama istota stosunków pierwotnych  
przem awia za tym, że organizujące się po­
litycznie społeczeństwa plemienne nie mo­
gły być skłonne do przekazania n a jw yż­
szej nad sobą w ładzy pewnej tylko jedno­
stce, że raczej dążyły do tego, żeby ją  ująć 
we własne ręce, zbiorowo, czy p rzynaj­
m niej przekazać związanym ze sobą ściśle 
organom o liczniejszym składzie.“

(Oswald Balzer: Uwagi o kształtach 
państw pierwotnej Słowiańszczyzny za­
chodniej. Lwów 1930).

, hu m an ita ryzm ie  naszych p rzodków . A le  to 
m ało. N a jdaw n ie jsza  poezja lu do w a  jes t 
skarbn icą  z ło tych  m y ś li i  p ragn ień  narodu. 
T u ta j n a jle p ie j —  m o im  zdaniem  -— p rz y ­
toczyć w ie lk ą  postać chłopa I l ię  M urom ca, 
boha te ra  „ b y l in “  rosy jsk ich , k tó ry  za ja ­
śn ia ł ja k o  boha te r obow iązku  i  o f ia ry  d la  
ogółu. A  i  naszemu legendarnem u k o ło ­
dzie j o w i-P ia s to w i da leko je s t do w o jo w n i­
czego S iegfrieda. Bo „N ib e lu n g i“  op iew a ją  
zbrodn ię, k re w  i  zemstę. N a m ito lo g ii po­
nu re j, k rw ioże rcze j postaci Hagena i  m śc i­
w e j K ry m h ild y  w y c h o w y w a ły  się od w ie ­
k ó w  n iem ieck ie  dzieci.

C z łow iek iem  rządzą trz y  m o to ry : rozum , 
uczucie i  w o la . K to  p o tra f i zachować ró w ­
nowagę m iędzy s iłą  im p o n d e ra b ilii a s iłą  
rozum u i  w y trw a ło ś c ią  w o li —  ten  jest 
cz łonk iem  społeczeństwa silnego, w ie lk ie ­
go. N iem com  n ie  b ra k  s iły  w o li, ow ej 
„M a c h t 'ż u r  W ille “ , to  też im p on u je  im  b ru ­
ta lna  siła. Dusza k rzyżacka  w yp ra n a  z 
w sze lk ie j uczuciowości, zad z iw iła  n ieda­
w no sw o im i w yczyn am i św ia t cały. B y ­
liś m y  św iadka m i fa k tó w  z pogranicza p ie ­
kie lnego panopticum i baśni lu do w e j. N ie ­
m ożliw e  sta ło  się m oż liw ym . O schły ro ­
zum, bezuczuciowość w  po łączeniu z 
„M a c h t z u r  W ille “  u ła tw iły  in żyn ie rom  
n iem ie ck im  precyzy jne  w yko na n ie  p ieców  
k re m a to ry jn y c h . G łęboka uczuciowość, 
sm ętna zadum a, rz e w liw a  tk liw o ść , p rz e j­
m ujące wzruszen ie obok szalonej fa n ta z ji, 
szum nej wesołości —  n a s tró j w ięc  bardzo 
zm ienny, dziś tak , ju t ro  inaczej —  oto co 
znam ionu je  znow u s łow iańską  liry k ę , bo 
to na jbogatszy dz ia ł s ło w iańsk ich  lite ra tu r .  
Z uczuciowości w y p ły w a  szczerość, o tw a r­
tość, op tym izm , gran iczący n ies te ty  n ieraz 
z lekkom yślnością . (Sclavus saltans.)

V I.

Reasum ując rz u t p sych o log iczno -ku ltu - 
ra ln y : S łow ian ie  a N iem cy —  s tw ie rdz ić  
możemy, że w  duszy s ło w ia ńsk ie j p rzew a­
żał p ie rw ia s te k  n iew ieśc i nad m ęskim . 
M ożem y porów nać Słow iańszczyznę h is to ­
ryczną do dz iew icy  kap ryśne j, le k k o m y ś l­
ne j, rzew ne j, p łom ienne j, tę s k liw ie  ocze­
ku ją ce j męża i  pana -w ładcy . D z iew ica  pod­
nos iłaby go p ięknem  sw ych uczuć, on zaś 
uczuciom  je j na da w a łby  p la n o w y  k ie ru ­
nek. O by ty lk o  n a tra f iła  na odpow iedn iego 
pana i  w ładcę ! T y m  mężem raz b y ł Z a ­
chód, d ru g im  razem  W schód; raz b y ł mąż 
z przym usu, b ru ta ln y  N iem iec, d ru g i raz 
sub te lny  F rancuz czy W łoch. W  m ałżeń­
s tw ie  ze zderzenia dw u  p sych ik  w ychodz i 
lu b  p rz y n a jm n ie j w y jś ć  pow in na  —  syn­
teza. I  ta  synteza pow inna  być p o p ra w io ­
nym ^ uzu pe łn ion ym  w yd an iem  d w u  zde­
rza jących  się e lem entów . Bo je że li w ie ­
rzyć K re tsch m e row i, że geniusz rod z i się 
przez skrzyżow an ie  d w u  różnych  p ie rw ia ­
s tkó w  rasow ych, n ie  na podłożu „czys tym “ 
rasowo, ale „zan ieczyszczonym “ , to  zde­
rzen ie św ia ta  s łow iańskiego ze Zachodem 
czy W schodem  m usia ło  w zbogacić psyche 
s łow iańską  o te e lem enty, k tó ry c h  im  by ło  
brak. Przecież c y w iliz a c ja  eu rope jska z 
p je rs p e k ty w y  h is to ryczne j p rzedstaw ia  się 
ja k o  c y w iliz a c ja  śródziem nom orska rasy 
b ia łe j, s tw orzona przez G reków , prze ję ta  
przez R zym ian  i  przez n ich  rozpowszech­
niona, ale oparta o starą  k u ltu rę  A z ji 
i  E g ip tu . M am  na m y ś li k u ltu rę  m ikeńską  
i egejską.

Czy w  tych  zm aganiach s ło w ia ńsko -ge r- 
m ańsk ich  czy s ło w ia ń sko -tu re ck ich  n ie  za­
h a rto w a ła  się łagodna, s łow iańska  na tura? 
Czyż n ie  o ta rto  łez, aby w z iąć do rę k i 
m iecz lu b  łopatę? P o ró w n a jm y  Ślązaka, 
Poznańczyka, Czecha, Serba, R osjan ina! 
P rzeszli w yra źną  ew o luc ję  w  k ie ru n k u  
zm ężnienia. D latego dzis ie jszy neoslaw izm  
poprzez g ru n tow ne  poznanie naszych za le t 
i  grzechów, poprzez głębsze, rozum ne 
w spółżycie  k u ltu ra ln e  na leżało by  po jm o ­
w ać ja k o  w y ró w n a n ie  różn ic  m iędzy m ę­
s k im i a kob ie cym i cecham i, m iędzy m ło ­
dzieńczością a do jrza łośc ią ! K o n f l ik t  m ię ­
dzy dom inu jącą  w  psychice s łow iańsk ie j 
cechą uczuc iow o-idea lis tyczną  a p ra k ty c z ­
nym , m ęsk im  rea lizm em , n u r t  ir ra c jo n a l­
ny, rom antyczny, powstańczy, a n u r t  ra ­
c jo na lne j „p ra c y  o rg an iczne j“  k łó c ił się 
n ie jeden raz w  S łow iańszczyźnie. M ów iąc 
kon k re tn ie , chcąc sharm onizow ać m łodość 
górną i  du rną  z rozw ażną do jrza łośc ią , na­
leżało b y  P o laka  sczechizować, a Czecha 
spolonizować. N ie o b w in ia jm y  je dyn ie  sie­
bie  o tę chorobę! To n ie  ty lk o  s łow iańska 
choroba, ale ogólno ludzka. B ow iem  chaos 
naszej epoki, k tó rą  ju ż  odczuł i  T o łs to j, 
i Bergson polega na śc ie ran iu  się w  życ iu  
i  h is to r ii na rodów  ra c jo n a lizm u  z ir ra c jo ­
na lizm em .
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Z IE M IA  LUBUSKA
Z iem ia  Lubuska  to na jd z iw n ie jsza  chy­

ba k ra in a  Z iem  O dzyskanych. W szystko 
ja ko b y  się sprzysięgło, by otoczyć ją  m il­
czeniem, a je j w ie lc y  synow ie  p o rz u c ili 
ją  bez w spom nien ia , szuka jąc s ław y i  za­
szczytów po n iem a l ca łe j Europie. Jeże li 
jeszcze i  dz is ia j m ó w i się o n ie j n a jm n ie j, 
to dowód, że n ie  zdołano prze łam ać t ra ­
d y c ji —  a szkoda.

Może w yd a  się to  paradoksem , ale w ła ­
śnie tu , w  ś rod ku  E uropy, w  granicach 
byłego prze ludn ionego państw a I I I .  Rze­
szy, zn a jd u je  się o lb rz y m i reze rw a t leś­
ny. Lasy  za jm u ją  bow iem  41 % p o w ie rz ­
chn i te j z iem i, podczas gdy w  W ie lk o p o l- 
sce je s t ich  ty lk o  17,5 %, a na Pom orzu, 
Ś ląsku i  w  z ie m i B ra n ib o rs k ie j (B randen­
burg) za jm u ją  czw artą  część gleby. Jest 
to je d n a k  sym bo l Z w ycięsk ie j w a lk i na­
tu ry  z nap ie ra jącą  ekspansją n iem iecką, 
w a lk i,  k tó ra  ciągn ie się od b lisko  dziesię­
c iu  w ieków . Puszcze stanę ły  bow iem  ja ­
ko  nieprzezw yciężona zapora na p ro s tym  
szlaku z B e rlin a  do Poznania, zm usżając 
,.D rang  nach O sten“  do ro zw id le n ia  się. 
P rób ow a ły  a rm ie  cesarskie przedzierać 
się ku  kolebce państw a w  czasach p ie rw ­
szych P iastów , ale każda w y p ra w a  sta­
n o w iła  d ra m a t ty m  ba rdz ie j trag iczny , że 
boha te row ie  w  dużej Części g in ę li bez 
w ieści, a pozosta li w o le li n ie  w spom inać 
u p io rnych  chw il.

S tąd zrzadka top ó r na jeźdźców znaczył 
szlak zresztą naprędce zarosły  odstępam i 
now ym i. Jedyn ie  od wschodu p rzycho ­
d z ili tu  ludzie , k tó rz y  sprzym ierzen i z p u ­
szczą, t r o p i l i  dz ik ieg o  zw ie rza  i  w y b ie ra li 
m iód  z ba rc i. Im  ty lk o  uda ło  się tu  b u ­
dować strażn ice  d rew n iane : Santok, „k lu c z  
do k ró le s tw a  po lsk iego1, D rezdenko, M ię - 
dzyrzedz, i  Zbąszyń. S trażn ice te  zbiega­
ły  się nad W artą , N oteć i  do p ływ y , w y ­
ra s ta ły  w śró d  łą k  podm ok łych  i  drzem a­
ły  przycza jone w śród  puszczy. K ażda z 
n ich  m a sw o ją  boha te rską epopeę na po­
dobieństwo bastionów  wschodniego w ła d z ­
tw a  R zeczypospolite j. W śród n ich  'zbara­
ską potrzebę p rzypom ina  do złudzenia 
obrona M iędzyrzecza w  1256 r.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do n iem ie ck ich  g ro ­
dów  zak ładanych system atycznie na z g li­
szczach s ió ł s łow iańsk ich  coraz to  b a r­
dz ie j k u  w schodow i, grodziszcza lu bu sk ie  
n ie  są odskocznią d la  im p e ria lizm u . Je­
że li ju ż  będziem y m ów ić  o kaborczości 
ich  m ieszkańców, to je d yn ie  o ta k ie j,  k tó ­
ra  zaszczyt p rzynos i n a rod ow i po lsk iem u. 
Chodzi tu  o m is je  chrześcijańskie.

Jeszcze w  1002/3 r. zosta je w  Międfey- 
rzeczu założony p ie rw szy  k la sz to r Bene­
d y k ty n ó w  d la  naw racan ia  L u ty k ó w  i  Po­
m orzan. Zaraz na w stęp ie  śc ie ra ją  się tu  
dw ie  m etody ch rys tia n iza c ji, k  k tó ry c h  
n iem iecka op ie ra się na te rro rze , a po lska 
na pośw ięceniu. K re w  p ie rw szych  p o l­
sk ich  m ęczenn ików , k tó ra  zrasza ziem ię 
lubuską  w  1003 r., p rzyn os i d ług ow ieko - 
w y  w strząs w  psychice tu te jszych  m iesz­
kańców  i  p rzyg o tow u je  ich  m o ra ln ie  do 
r o l i  za rów no obrońców  ojczyzny, ja k  i 
w ia ry . D latego też z iem ia m iędzyrzecka 
w y ró żn ia  się ko rzys tn ie  w śró d  in n ych  i 
m im o lekkom yślnego  zapisu B oles ław a 
R ogatk i, napadów  b ra nd enb ursk ich  i za­
kusów  re fo rm a c y jn y c h  w y trw a  p rzy  P q l- 
sce do rozb io rów .

Do p o ło w y  X I I I .  w ie k u  puszcke chron ią  
ziem ię lu buską  przed pene trac ją  n iem iec­
ką. N ie  z iem ia  też zdradz i swą ojczyznę, 
ale n ie fo rtu n n y  syn w ie lk ie g o  obrońcy 
chrześc ijaństw a spod L ig ń ic y  zapisem  na 
rzecz a rcyb isku pów  m agdebursk ich . Jego 
'zapis o tw ie ra ’ drogę k o lo n iz a c ji n iem iec­
k ie j,  k tó ra  w d z ie ra  się zuchw a le  i  otacza 
żelaznym  w ieńcem  g rody książęce. W te ­
dy  po w s ta ją  m iasta  G orzów, S łubice, M i­
ło radz, S trzelce i  S łodyń. M ieszczaństwo 
n iem ieck ie  osadza się pod M iędzyrzeczem .

D roga ko lo n iz a c ji je s t w yraźna . Chce 
pochłonąć w szys tk ie  przeszkody na d ro ­
dze do Poznan ia i  p rzygo tow ać sz lak i do 
in w a z ji Izbrojne j. P o lska dz ie ln icow a jes t 
u  szczytu słabości, stąd pośpiech i  pod­
niecenie m arg ra fów .

B łyskaw iczne  w yk o rz y s ty w a n ie  począt­
k o w ych  sukcesów, ta k  cha rakte rystyczne  
d la  N iem iec h itle ro w s k ic h , zn a jd u je  z ro ­
zum ien ie  ju ż  u  B randenburczyków . Stąd 
ju ż  w  1251 r. p ie rw szy  w yp ad  w y w ia d o w -

c!zy na Zbąszyń, stąd da le j p ięć la t  póź­
n ie j a ta k  O ttona V . na gród m iędzyrzecki.

Czy N iem cy zaskoczą W ie lkopo lską  i 
w y b iją  sobie potężny k l in  w  z iem iach 
po lsk ich?

W  M iędzyrzeczu jes t ga rs tka  obrońców 
i  n iew ykończony d re w n ia n y  zamek. Gdy 
ta  przeszkoda zostanie usun ię ta  . . .

B randenburczycy pa lą m iasto  swoich 
rodaków , by  na szerokim  fro n c ie  p rz y ­
stąp ić do sz tu rm u samego grodu. W  n im  
siedzą je d n a k  ludz ie  zdecydowani. M iesz­
ka  w  n im  b e n e dyk tyńsk i idea ł pośw ięce­
n ia  bez granic.

D latego łam ie  się fa la  „D ra n g u  nach 
Osten ‘. N adchodzi odsiecz i  n iep rzy jac ie l 
prfcerażony —  ucieka.

W schodnie nadproże z ie m i L u b u sk ie j 
jes t u ra tow ane. N ie  je s t to je dn ak  kon iec 
w a lk i,  ty lk o  zm iana je j cha rakte ru . Od­
tąd  bow iem  zaczyna się dzia ła lność ge r- 
m an izacy jna  Cystersów, sprowadzonych 
przez m ie jscow ego W ład ykę  Bronisza, 
k tó ry  zresztą sam g in ie  pod L ign icą . C y­
sters i to  n ie  B e n e d yk tyn i w łoscy. N ie  chcą 
p rzy jm ow a ć  do sw ych zgrom adzeń w  G o- 
ściechowie i  Przem encie P o laków  za w y ­
ją tk ie m  chyba ubog ich synów  ch łopskich, 
k tó ry c h  uw aża ją  za poda tny e lem ent d la  
sw ych celów. P rze inaczają nazw y (Para­
dyż zam iast Gościechowo), w yc iąga ją  p ło ­
dy z ośm iu w s i podarow anych im  przez 
B ron isza i  uzu pe łn ia ją  je  kupnem  no ­
w ych . A ta k u ją  ks iążą t i  b iskup ów  po­
znańskich  o dotacje  na budowę kościo ła 
i  k la sz to ru  ja k  gdyby by ło  to  obow iąz­
k ie m  tam tych . Równocześnie n ie  rezygnu­
ją  z n iem ieck ich  kazań i  pop ie ran ia  b ra t­
n ich  mieszczan. N a krańcach  zachodnich 
P o lsk i w y ra s ta  w ięc  s ilna  p laców ka  n iem ­
czyzny, k tó ra  w yra źn ie  lekcew aży p ra ­
gn ien ia  swego do b ro czyńcy -fun da to ra  i 

p rzyg o tow u je  g ru n t do oderw an ia  z iem i 
m iędzyrzeck ie j od m acierzy.

Energ iczna in te rw e n c ja  W ładys ław a  Ja ­
g ie łły  zmusza zakon do w y s y ła n ia  d w u ­
dziestu kandyd a tów  na s tud ia  do akade­
m ii k ra k o w s k ie j. Równocześnie ukazu je  
się p rzyw iązan ie  chłopa po lskiego do o j­
czyzny w  osobie Jakuba z Paradyża, k tó ­
r y  podkreśla  s iln ie  swą przynależność 
narodową. Pom im o tego nauka  n iem iecka 
bezwzględnie przyw łaszcza sobie tę  św ie t­
ną postać •—• epigona staroch rześc ijańsk ie j 
surowości zakonnej.

W a lka  w ładz  pańs tw ow ych  i  kośc ie l­
nych  Rzeczypospolite j z eksklulzywnością 
k la sz to ru  paradyżańskiego kończy się w  
1558 r. Od tego ro k u  Opatami zostają Po­
lacy, a zgrom adzenie rośn ie w  znaczeniu 
k u ltu ra ln y m  d la  kresów  zachodnich.

T rzec ia  m etoda w a lk i (zaborczej n ie m ­
czyzny rozpoczyna się z c h w ilą  p ro m ie ­
n iow a n ia  haseł re fo rm a cy jn ych . N iem iec­
ka  część m ieszczaństwa M iędzyrzecza od 
raizu nadaje im  cechy na rodow e j w a lk i i

Na co czekasz bracie 
W  Londynie, Hawrze, Kairze?
Spójrz prawdzie śmiało w  oczy,
Chybaś się Polski nie wyrzekł?

N a co czekasz, bracie
W e Włoszech, w  Szwajcarii, w  Algierze?
Dlaczego ty  tam  nie wierzysz,
Skoro ja  tutaj' wierzę?

Na los p lu j tw ardy i trudny, 
Przyjeżdżaj, bracie, nie zw lekaj,
Z iem ie na ciebie czekają 
I  Polska na ciebie czeka.

Patrz prawdzie śmiało w  oczy,
Zdołamy losy przechytrzyć,
Przyjeżdżaj', bracie, natychmiast, 
W ygryw a ten, kto jest szybszy.

u s iłu je  fa k ta m i dokonanym i zaskoczyć 
s tarostów  i  ludność po lską. U da je  się rze­
czyw iście z łu te ran izow ać w span ia łą  fa rę  
m ie jską  na przestrzen i d ru g ie j po ło w y 
X V I .  w ie ku , ale w  spraw ę tą  m ieszają się 
b iskup  G os lick i (W aw rzyn iec) i  he tm an 
Zam oyski, p rzyw raca jąc  ś w ią ty n ię  k a to ­
lik o m  (1604 r.) w ra z  !ze szp ita lem  m ie j­
skim .

In n o w ie rc y  lubuscy to przede w szyst­
k im  a rian ie . Na czele ich  s to ją  n ie b y le ja - 
k ie  osobistości, bo potężny ród  S z lic h tin -  
gów, a obok n ich  sk rom n y  pochodzeniem  
lecz g łośny dz ia ła lnością  swą M a rc in  Cze­
chowicz. G niazdem  rod ow ym  p ie rw szych  
je s t B ukow iec  —  m ie jscowość położona 
k ilkana śc ie  km . od M iędzyrzecza. Nazwę 
tą  rozs ław i po ca łe j E urop ie  Jonasz 
S zlich ting , zn a ko m ity  kaznodzie ja  i  po­
lem ista, a u to r 50 dzieł, w  k tó ry c h  przez 
dwadzieścia la t  śc ie ra ł się z p ro tes tan ­
ta m i i  Jezu itam i, zw any Skargą a riań - 
sk im . P isa ł po po lsku , łacinie^ po ho len- 
dersku i  n iem iecku.

C zw arta  faza oporu  p rze c iw  Niemcom, 
to  w spó łzaw odn ic tw o hand low e w  (zakre­
sie w y ro b u  sukna. K o rzys ta jąc  z p rz y w i­
le jó w  k ró ló w  po lsk ich  Z ygm un ta  A u g u ­
sta i  W azów  M iędzyrzecz dystansu je  nie 
ty lk o  n iem ieck ie  m iasta na Lubuszy, ale 
ry w a liz u je  skutecznie naw e t z G dańskiem  
i  Z przem ysłem  ang ie lsk im . W  X V I I .  w ie ­
k u  w ysy ła  swe w y ro b y  do M oskw y  i  do 
C h in. W iek  późn ie j jes t je d yn ym  m iastem  
po lsk im , k tó re  u n ik n ę ło  k a ta s tro fy  eko­
nom icznej. R ozb io ry  kończą oczyw iście 
okres p ro spe rity .

W  p ią te j faz ie  chodzi o u trzym a n ie  się 
po lskości w  ty m  n a jd a le j w ysu n ię tym  na 
zachód cyp lu  t. zw. ks ięstw a poznańskie­
go. N astępu ją  nowe ko lon izac je , zarzą­
dzenia i  szykany ad m in is tra cy jn e . P o m i­
mo tego w łaśn ie  stąd wychodzą dw a j p io ­
n ie rzy  f i lo lo g ii p o lsk ie j —  brac ia  W ęc- 
lewscy. Starszy, S tan is ław , b ierze ud z ia ł 
w  ru c h u  z b ro jn y m  w  P oznan iu 1848 r. i 
zosta je osadzony w  cytade li. Po zw o ln ie ­
n iu  p ra cu je  w  n a jb a rd z ie j zagrożonych 
z iem iach po lsk ich , na P om orzu (Chełm no 
i  Chojn ice) i  Ś ląsku D o lnym  (W rocław ). 
W yd a ł „F lis a “  K lo no w icza  i  „S ie la n k i“  
Szymonowiclza.

B ra t  jego, Z ygm un t, ob ie ra sobie za te ­
re n  d la  sw ej dz ia ła lnośc i K ra k ó w , W a r­
szawę i  L w ó w . O pracow u je  s ło w n ik  p o l­
sko -g reck i, h is to r ię  l i te ra tu ry  g reck ie j, 
p rzek łada  tra g ik ó w  s ta roży tnych  i  w y d a ­
je  „P a m ię tn ik i Paska“ . Zosta je  cz łon­
k ie m  A k a d e m ii U m ie ję tnośc i w  K ra ko w ie .

Najcięższą próbę z iem ia  m iędzyrzecka 
prlzeżyła w  okresie 1919 •*- 45. Jako po­
w ia t  g ran iczny  s łuży ła  m łodzieży h it le ­
ro w s k ie j do przeszkolen ia  po litycznego i 
ro lnego. P om im o tego w  m a łe j m ie jsco ­
w ości p o w ia tu  m iędzyrzeckiego —  D ą­
brów ce W ie lk ie j —  u trz y m u je  się do 1939

To nie jest kłamstwo, to prawda,
Bracie w  Belfaście, w  Ankarze,
Polska cię w zyw a byś wracał,
Jej dobro, bracie, tak każe.

Coż dzisiaj jest emigracja?
K w ia t zw iędły i bez korzeni.
Bierz, bracie, w alizkę i plecak,
Korzenie w  polskiej tkw ią  ziemi.

Po co masz żyć na obczyźnie,
Trw ać w  ciągłej tułaczce, w  ucieczce? . . .  
Do Polski wracaj, do kra ju  
I  „ ju tro“ przywieź nam lepsze.

Wróć żonie męża i ojca 
Zapomnianego wróć dzieciom.
W ierz w  przyszłość i w  ziemię ojczystą, 
M inionym  się p rzy jrzy j stuleciom.

Bracie w  Sztokholmie, w  Dakarze, 
Jest ziemia, jest Polska, jest praca! 
Ojczyzna rozkaz wydala,
Zrozum, że t r z e b a  powracać.

Z T E K I  M Ł O D Y C H
Marek Antoni Wasilewski

Trzeba wracać

ro k u  w ażny ośrodek szko lny d la  Z w ią z ­
k u  P o laków  w  Niemcizech.

Na w iosnę ub. ro k u  rozpoczęła się no­
w a faza życ ia  na p rzyw rócon ym  m acie­
rz y  nadprożu Z ie m i Lu b u sk ie j. Po ro ku  
p racy ju ż  znow u z iem ia  m iędzyrzecka 
w ysunę ła  się na czoło p o w ia tó w  lu b u sk ich  
i  tó  zarów no pod wizględem k u ltu ra ln y m  
ja k  i  gospodarczym  i  narodow ym . Z a ­
chow a ły  się bow iem  całe g ru p y  au toch to ­
nów, k u lty w u ją c y c h  stro je , tańce i  p ieśn i 
reg iona lne (szczególnie D ą b ró w ka  W ie l­
ka), o tw a rto  m uzeum  dokum entów  i  p rz y ­
w ile jó w  w ra z  z rekons truow aną  chatą 
s łow iańską z T rzc ie la  i  za b y tka m i k u l tu ­
r y  łu ż y c k ie j. Zagospodarowano p o w ia t 
p rky  pom ocy e lem entu  nap ływ ow ego tak. 
że je s t n ie  ty lk o  sam ow ystarcza lny, ale 
pomaga in nym . P o lakó w  je s t tu  ju ż  p rze­
szło 22 tys ięcy, w  sam ym  M iędzyrzeczu 
4000 p rzy  70 N iem cach.

M iędzyrzec posiada jący najbogatsze i 
na jstarsze tra d y c je  po lskie , m a w ie lk ą  
ro lę  w  repolon ilzacji in n ych  ziem  L u b u ­
szy.

Nakładem Wydamnictuua

Michał Kowalski
Katomice, ul. Pierackiego 4

W yszły z d ru k u :

Brzoza J. Stary Dzwon, dra m at z 
okresu w a lk  p a rtyza n tó w  z 
N iem cam i . . , . z ł 65,—

G rzybow sk i J. M oja pierwsza ksią­
żeczka do n a u k i czytan ia  d la  
na jm łodszych . . . z ł  60,—

M ic k ie w ic z  A . Pan Tadeusz z 12
ilu s tr .  A n d rio lle g o  . . z ł BO,—

M ick ie w icz  A . Grażyna —  opo­
w ieść lite w ska . W ydan ie  
szkolne . . . . . z ł  25,—

M illa sze w sk i G. T a książeczka 
W am  powie co się działo w  
M isiowie —  d la  dzieci . . z ł 65,—

K ry s ty n  T. W and K rw aw e ślady.
Powieść egzotyczna. K o lo r, 
ok ład ka  St. Raczyńskiego . z ł 180,-

W  miesiącu m aju  1946 r. w yjdą z druku: 
B au inga rd ten  A . Lisek M atysek i jego 

przygody —  k o lo r ,  ilu s tr .  L . G ó r­
skiego. D la  dzieci.

Bednorz Zbyszko Glossy Śląskie  — w y d a ­
nie  specjalne.

Brzoza Jan  Dzieci. Powieść. W yd. I I I .  K o ­
lo row e, ok ł. St. Raczyńskiego. 

C e ttne r W ł. inż. Radiofonia i  telew izja. 
P rzystępn ie  w y łożone zasady dz ia­
ła n ia  ra d ia  i  te le w iz ji.  156 ilu s tr . 
S tr. 284.

G rzybow sk i J. W ędrówka po lampie elek­
trycznej. K o lo r, fo tom ontaże Z. A ce- 
dańskiego —  d la  dzieci.

G rzybow sk i J. M ały  słowniczek ortografi­
czny —  d la  szk. powsz.

Z ie liń s k i B. O rli szpon —  pow ieść d la  
m łodzieży. W yd. I I I .
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NOCLEG
K o w a lska  skrada ła  się do d rzw i. W  po­

ko ju , pe łn ym  jaskraw ego, e lektrycznego 
św ia tła , w  tra k c ie  n a jb a rd z ie j ożyw ione j 
rozm ow y o po lityce , pogodzie i  cenach, ta ­
ki. k ro k  b y ł ja k  nagle ostrzeżenie, ja k  sy­
gnał, że na leży s tłu m ić  ożyw ione głosy, bo 
w  s ien i dzie je  się coś złego. M a re k  zd ła ­
w i ł  w  sobie o rd yna rne  p rzek leńs tw o  i 
p rzyg lą d a ł się z iro n iczn ym , ja w n y m  u -  
śm ieszkiem  ow ym  n ie z w y k ły m  ruchom  
gospodyni. Poruszała się coraz ostrożn ie j 
ta k  ja k b y  na każde j d ło n i n ios ła  naczynie 
k rysz ta ło w e  pełne w o d y ; pod w p ły w e m  
tego ru c h u  zw ycza jna  c h w ila  p rze m ien iła  
się w  oczekiw anie pe łne napięcia . Z eb ra n i 
p rzy  stole zas tyg li w  czu jnych  pozycjach, 
w  ic h  n ie ru chom ych  tw a rza ch  w ys tępow a­
ły  ja k  p ię tna , n ieznane i  nagle obnażone 
ry s y  strachu . K o w a lska  p rz y w a rła  tw a rzą  
do d rzw i, o d w ró c iła  g łow ę i  trz y m a ją c  pa­
lec na ustach p rzys łu ch iw a ła  się głosom 
dochodzącym  z k o ry ta rza . W  p o k o ju  b y ła  
cisza. Nagle M a re k  zaczął się śm iać g ło ­
śno, bezczelnie. O czyw iście, za d rz w ia m i 
znów  n ie  b y ło  n ikogo. K o w a lska  w y p ro ­
s tow a ła  się i  podeszła n o rm a ln ym  ju ż  k ro ­
k ie m  do sto łu . Ścisnęła d ło ń m i g łow ę i 
c ie rp ia ła  w  m ilczen iu . K o w a ls k i uspoko­
jo n y  sięgnął do żółtego m ase łka i  różow e j 
m arm o lady . Z e b ra n i p rzy  sto le  ro z lu ź n ili 
się i  p rz y b ra li z w yk łe  pozycje . Z n ó w  roz ­
m a w ia li głośno i  swobodnie o d robnych  
zdarzen iach dn ia  i  o p o lityce  św ia tow e j. 
Do p rze rw an e j rozm o w y n ik t  n ie  n a w ią ­
zyw a ł, bo n ie  b y ło  do czego; każdy  m ó w ił 
sw ój m onolog. P an K o w a ls k i p rzym yka ją c  
oko zdaw a ł sprawozdan ie z ostatn iego 
„K ra k a u e ra “  i  z tygodn iow ego a r ty k u łu  
Goebbelsa w  „D as R e ich“ , kom e n tow a ł te 
a r ty k u ły  i  u zu p e łn ia ł w ła s n y m i uw agam i, 
albo ca łk iem  n o w y m i w iadom ościam i, k tó ­
re  w yg rzeb a ł m iędzy w ie rszam i. K to ś  z ie­
w a ł, p rzys łan ia jąc  sobie usta. M a re k  m i l ­
czał.“

—  C iekaw e, m yś la ł, czemu ona znów 
dz is ia j w y je ch a ła  z ta k im  przedstaw ie ­
niem . To ju ż  trz e c i raz w  ty m  tygodn iu . 
Czuł. że to  je s t przeznaczone d la  niego, 
zna ł przecież doskonale ta k ie  sposoby 
„psycho log iczne j“ , dom ow ej recepty. Przez 
te dw a miesiące, k tó re  tu  m ieszkał, w szy­
s tko  b y ło  bardzo dobrze, a na w e t ro d z in ­
n ie  i  n a g le . . .

M a re k  w s ta ł i  p rz e w ija ją c  się m iędzy 
k rzes łam i szedł do swego poko ju . Za jego 
p lecam i b y ła  cisza, w iedz ia ł, że wszyscy 
pa trzą  na niego. S ta ł d ługo n ieruchom y, 
a k ie d y  p o ło ży ł się na tapczanie, spoko j­
ny, ze z łożonym i na p ie rs iach  ręka m i, od­
dany  ciem ności, k tó ra  unos iła  go w  sw ym  
g łę b o k im  nu rc ie , czu ł się w  ty m  dom u 
ba rd z ie j sam otny n iż  Robinson. Tam ci 
znó w  zaczę li rozm aw iać.

—  Trzeba się trzym ać, p o w ta rza ł u p o r­
czyw ie, trzym a ć  za w sze lką  cenę, bo z n e r­
w a m i k iepsko . To w szystko  m u s i się skoń­
czyć, m usi. I  to  w  ty m  roku , b o . . .  a co 
s ię  ty m  tu ta j znów  stało? T łu m a czy ł tych  
lu d z i p rzed sobą. Czu ł d la  n ich  pogardę 
i  lito ść . B a li się i  trzęś li, b y l i  śm ieszni, 
k ie d y  po godzin ie  p o lic y jn e j za łom o ta ły  
czasem na pus te j u l ic y  s trza ły , b le d li i  
p rz y m y k a li oczy a lbo p a trz y li p rzed sie­
bie. D rż a ły  im  nog i i  ręce, głos za łam yw a ł 
się śm iesznie w  gard le . To są ludz ie  spo­
k o jn i —  m yś la ł, chcą przeżyć. A le  czuł, 
że znów  zb ie ra  się w  n im  n ienaw iść do 
n ich  za to, że są tacy  ostrożn i, że głos ła ­
m ie  się im  p rzy  lada okaz ji, że ta  K o w a l­
s k a  znów  w a ro w a ła  dziś p rz y  drzw iach , za 
k tó ry m i n ikogo  n ie  by ło . W ięc ta k  bardzo 
im  pachn ie to  śm ierdzące życie. I  co oni 
tu  m ają? K upę łachów , g ra tów , ga rnków , 
„zapasów “ , m a ją  te p ie rzyn y , be ty  pod 
k tó ry m i je s t c iep ło ; ano chow a ją  się w  te 
be ty , zam yka ją  oczy, z a ty k a ją  uszy na 
w szystko, co się doko ła  dzieje. N a czym, 
u  d iab ła , im  ta k  zależy? Jeszcze trochę  
i  ta k  do la li.  No pewnie, on i się kocha ją  
i  b o ją  o siebie naw za jem . D la tego  w łaśn ie  
w y p ę d z ili by  m n ie  z dom u ja k  psa, bo ją  
się! Zresztą, co m n ie  to  w szystko  obcho­
dzi, ja  stąd n ie  pó jdę, n ie  będę się n im i 
rozczu la ł, cz łow iek  się ro z k le ja  i  je s t do 
niczego. A le , dlaczego ta k  nagle chcą m n ie  
w ystraszyć? Gdzie ja  teraz zna jdę m elinę , 
żanda rm i ju ż  ta k  d o k rę c ili śruby, że r u ­
szyć się n ie  można.

M a re k  m ia ł dość cygańskiego życia 
przez zimę. S yp ia ł w te d y  po różnych  zna­
jo m ych  i  n iezna jom ych  rodzinach. P rze-

koczow a ł ta k  cz te ry  m iesiące —  tu  dw a 
dn i, ta m  trz y  i  znów  tu  dwa, ta m  trzy . 
O wo przerzucan ie  się „ra z  tu , raz  ta m “ , 
ow a um ie ję tność rozk ład an ia  c iężaru swej 
n iepożądanej osoby na poszczególne ro ­
dz iny  i  dom y, s ta n o w iły  całą gałąź w iedzy 
kon sp ira cy jn e j. N ie  on jeden p ro w a d z ił w  
pam ięc i ścisłą ew idenc ję  zna jom ych, p rz y ­
ja c ió ł, ic h  m ieszkań i  łóżek, ta k ic h  k a lk u ­
la to ró w  b y ło  w ie lu . K ie d y  „gość się spa­
l i ł “ , lu b  zosta ł rozm e linow any, k rę c ił się 
i  s traszy ł ja k  o k rę t-w id m o  spoko jnych  o- 
b y w a te li, dopók i go gdzieś n ie  um ieśc ili. 
M a re k  m ia ł w  g łow ie  ro zk ła d  tych  pose­
s ji szczegółowy i  p las tyczny. Z n a ł dom y są­
siadu jące z „ ty m “  domem, w ie d z ia ł k to  
zacz tam  m ieszka, czym  się za jm u je , ja k ie  
m a zwycza je. W iedz ia ł, o k tó re j godzinie 
o tw ie ra  się i  zam yka  bram a, ja k  w yg ląd a  
stróż i  czy psy  są złe czy g łup ie . W iedzia ł,
0 k tó re j godzin ie  w s ta w a j ą i  id ą  do p racy 
sąsiedzi, k ie d y  w ychodzą na obiad, a k ie ­
dy  na spacer. Z n a ł ich  tw arze , głosy, 
śm iech i  sposób chodzenia, chc ia ł ich  po­
znać i  przen iknąć.

M ia ł usta lone sym pa tie  i  an typa tie . M i­
ja l i  się n ie  zam ien ia jąc  słowa, lecz pod tą 
obojętnością  b y ła  u k ry ta  obustronna c ie­
kaw ość i  pode jrz liw ość . M a re k  czu ł przez 
skórę lu d z i swoich, pew nych  i  d y s k re t­
nych, p rzy ja zn ych  i  w ta jem n iczon ych . W  
dom u na Z ie lon e j pod 74 lu b ił tę  s iw ą pa­
nią, k tó ra  z dom u w ych od z iła  na jw cze­
śn ie j, pew n ie  na jakąś  tam  sw o ją  „p ry m a - 
r ię “ . O n sam opuszczał ten  dom  zaraz po 
o tw a rc iu  b ram y, n im  jeszcze po w s ta w a li 
„ c i“  z pa rte ru . Ta pani, k tó rą  ju ż  k i lk a -  
k ro ć  m ija ł,  b y ła  dobra, schodząc na dó ł 
czu ł na sobie je j szare spokojne oczy, m ia ł 
zawsze śmieszne uczucie, że ona patrząc 
za n im  czyn i znak krzyża. A lb o  ta  Ruda 
ze Ś lisk ie j, na pew no „ró w n a “  dz iew czy­
na. U śm iechną ł się naw e t raz, k ie d y  p rz y ­
m ru ż y ła  oko. Zresztą na w sze lk i w ypadek 
w łą c z y ł je j osobę i  lo k a l do swej k a r to ­
te k i, boda j na jedną  noc, może się k ie dy  
przyda.

Zbyszek sko rzys ta ł tam  raz z noclegu
1 c h w a lił sobie łoże te j M agda leny i  opo­
w ia d a ł o czerw onej p ie rzyn ie , pod k tó rą  
on p a rty z a n t i  bo jow iec czu ł się ca łk iem  
dobrze. Ruda je s t ró w n a  dziewczyna, a to 
że się trochę  puszcza, to  je j spraw a oso­
bista . O czyw iście M a re k  nie  chc ia ł rob ić  
p rzyk ro śc i H e len ie  w ięc  o b yw a ł się bez 
tego grzesznego noclegu; He lena m ieszka­
ła  w  ty m  sam ym  dom u co R uda na d ru ­
g im  p ię trze. Czasem, k ie d y  k o rzys ta ł z 
noclegu u  H e leny, gasił W ieczorem u  sie­
bie  ś w ia tło  i  w id z ia ł Rudą, k tó ra  spacero­
w a ła  m iędzy dw om a ż ó łty m i la ta rn ia m i, 
ub rana  w  b ia ły  beret. M im o , że u  H e leny  
b y ło  w span ia le , og ran icza ł sw o je  w iz y ty

L ite ra tu ra  czeska zna lazła  się podczas 
os ta tn ie j w o jn y  w  bardzo spec ja lne j sy­
tu a c ji.  W  dziedzin ie  te j n iem ieccy p ro te k ­
to rzy  z a rz u c ili dz iw n ie  p ry m ity w n e  sieci: 
w  ciągu pewnego okresu czasu spo rządz ili 
ca łkow ic ie  p rzypadkow ą , n iczym  n ieuza­
sadnioną lis tę  „n iep rze je dn anych “  au to ­
rów , k tó ry m  z a b ro n ili p u b lik o w a n ia  w  
ogóle czegoko lw iek. Co do w szys tk ich  po ­
zosta łych z tępym  zuchw a ls tw em  zadecy­
d o w a li, że —  pod op iekuńczym i s k rzyd ła m i 
c e n z u ry —  uda się ich  w ychow ać i  nagiąć 
do w spó łp racy  d la  dobra  w ie lk ie j Rzeszy. 
M o ty w  w span ia łom yślnośc i ze s tro n y  Rze­
szy m ia ł tu  być a rgum entem  kuszącym  . . .  
C hodziło  także w  pew ne j m ie rze i  o za­
chowanie pozorów, na ja k ic h  ustanow iony 
b y ł P ro te k to ra t, a w ięc  i  do trzym an ie  o- 
b ie tn icy , że u trzym a n a  zostanie au tonom ia 
w  zakresie k u ltu ry .  W  kon sekw enc ji w ięc 
w  in s ty tu c ja c h  k u ltu ra ln y c h  w  o lb rzym ie j 
w iększości u trz y m a li się ludz ie  o postaw ie 
bezwzględnie czeskiej, k tó rzy , pod m aską 
fo rm a ln e j lo ja lno śc i, m o g li kon tynuow ać 
twórczość, pe łną p a trio ty z m u  i  u m iło w a n ia  
w o lnośc i chociaż by  w  w e w n ę trzn e j swej, 
naw e t sym bo liczne j treści.

W  tych  w a ru n ka ch  p o d ję li pracę w szy­
scy c i au torzy, k tó ry m  w o lno  b y ło  pisać, 
zwłaszcza poeci m ło dz i i  na jm łods i. U tw ę -

do m in im u m . N ie  chc ia ł po p ro s tu  n a ra ­
żać tego domu.

M a re k  w  czasie te j noclegow ej Odysei 
w zbogac ił swą znajom ość ludz i, s ta ł się 
z n a ko m itym  znawcą lu d z k ie j fiz jo g n o m ii, 
p o tra f i ł z jednego uśm iechu, spo jrzenia 
czy g rym asu odczytać wszystko, co n u r ­
tow a ło  gospodarza lo k a lu  i  jego rodzinę 
na w id o k  niespodziewanego gościa. Jego 
system  n e rw o w y  ud osko n a lił się w  czasie 
ty c h  w ę dró w ek po cudzych śm ieciach, prze 
m ie n ił sig w  na jczu lszy in s tru m e n t, k tó ry  
reagow a ł n ieo m y ln ie  i  na tychm iastow o na 
każdą n iechętną nu tę  w  głosie, na każdy 
cień i  św ia tło  w  źren icy, na każde d rg n ie ­
nie  po w ie k i. B y ł ja k  ów  p rzys ło w io w y  
cz łow iek, k tó rego  odarto  ze skóry. Z  d ru ­
g ie j s trony, życie i  n a tu ra  ró w n o w a ży ły  to 
p rze w ra ż liw ie n ie  na sw ó j sposób, na k ła da ­
ły  bow iem  na „nagiego cz łow ieka“  skórę 
jak iegoś nosorożca, ro b iły  z niego s tw ó r 
n ieczu ły  na w sze lk ie  o b ja w y  n ie p rz y c h y l­
nych uczuć, k tó re  b y ły  często m an ifes to ­
wane bezkom prom isow o przez b liźn ich . 
M a re k  nie  w id z ia ł w te d y  po rozum iew aw ­
czych spojrzeń, n ie  s łysza ł s łów , n ie  rozu­
m ia ł a lu z ji, n ie  chc ia ł zw ró c ić  uw a g i na 
b ra k  św ieżej poście low ej b ie lizn y , b y ł n ie ­
czu ły  na to, że w s ty d  pa n ieńsk i kuzyn ek  
i  dz iedzic tw o s ta rych  c io te k  je s t narażo­
ne na szw ank w e w spó lne j ciasnej s y p ia l­
n i, m im o zgaszonego ś w ia tła  i  jego grze­
cznie zam kn ię tych  oczu. N ieproszony pa ­
k o w a ł się do jak iegoś spokojnego, ro d z in ­
nego gniazda, wszczynał ruch , b u d z ił n ie ­
po kó j i  popłoch, źle m askow any albo spe­
c ja ln ie  podkreś lany. W chodz ił dziesięć m i­
n u t przed godziną p o licy jn ą , m a ru d z ił d łu ­
go p rz y  d rzw iach  n im  p rz e k rę c ił dzwonek, 
z rob ioną  swobodą w ita ł zaskoczonych do­
m ow n ikó w . W tedy  p a n i dom u p y ta ła  go ze 
śmieszną tro sk liw o śc ią : „n ie  będzie się pan 
b a ł w racać ta k  późno, po godzin ie p o lic y j­
ne j? “  —  chociaż w iedz ia ła , że n ie  będzie 
się ba ł, bo tu ta j w łaśn ie  m us i przespać 
tę noc.

Im  b y ło  b liże j fe ra ln e j p o lic y jn e j godzi­
ny, ch łodn ie jsza się s taw a ła  rozm owa, 
wreszcie je d n a k  zegar w y d z w a n ia ł ósmą 
i  k ryzys  m ija ł.  Następow ało odprężenie, 
b y ło  jasne, że „pa n  M a re k  p rzenocu je“ .

T rzeba b y ło  p row adzić  dok ładn ie  roz­
k ła d  noclegów , żeby nie  przeciążyć i  n ie  
przerazić  rodz iny , żeby n ie  podpaść sąsia­
dom. Śpiąc po dw a do trzech d n i w yp ad a ­
ła  na jeden dom  jedna w iz y ta  w  m iesią­
cu. T y lk o  na m e lin ie  u  H e n ry k a  można 
b y ło  siedzieć tydz ie ń  i  w ięce j. W n ik n ię ­
cie do p o k o ju  H e n ryka , k tó ry  zna jd ow a ł 
się na p ie rw szym  p iętrze, b y ło  połączone 
z ca łym  cerem oniałem . M a re k  p rze m yka ł 
często o zm ie rzchu pod m u ra m i tego w ie l­
k iego szarego dom u, p rzyg a rb ion y , z opu-

ry  ich  t ra f ia ły  do rą k  do jrza łych , w y ro ­
b ionych  czy te ln ikó w , o rie n tu ją cych  się w  
pó łs łów kach  i  przenośniach i  gorąco rea­
gu jących  na każdy ślad uczuciowego opo­
ru  czy p ro testu . T w ó rc y  w ięc  do n ieb yw a­
łe j p e r fe k c ji d o p ro w a d z ili kunsz t w y r a f i­
nowanego przem ycan ia  u k ry ty c h , ta jo nych  
uczuć, czego przez czas d łuższy n iem iecka 
cenzura n ie  dostrzegała i  n ie  rozum ia ła . 
K ie d y  późn ie j nauczyła  się je  rozszy fro ­
w yw ać, ba, naw e t grzebać pa zu ra m i w  zu­
pe łn ie  n ie w in n y c h  u tw o ra ch  —  k ra j ju ż  
b y ł poza k ryzysem  najcięższego okresu de­
p res ji, duch na rodu  dźw iga ł się ju ż  na 
m ocnych ja k  ska ła  fundam entach  n iez łom ­
ne j postawy.

W  w a ru n ka ch  czeskich lite ra tu rę  pod­
ziem ną zastąp iła  w ięc  na czas w o jn y  prze­
nośnia u k ry ta  w  słowach. Z upe łn ie  inaczej 
zatem  n iż  to  by ło  u  P o laków . Do te j m e­
tody tw ó rcze j poezja czeska b y ła  w y ją t ­
kow o dobrze przygotow ana, dz ięk i w yso ­
k ie m u  sugestywnem u p o te n c ja ło w i ogólne­
go w ykszta łcen ia . Czeski w ie rsz  —  p ły n ­
ny  i  boga ty w  obrazy pe łnych  odcien i m e­
ta fo r  —  osiągnął w  ty m  ry z y k o w n y m  i  t r u ­
dnym  w yczyn ie  szczyty m is trzostw a .

Zaraz na początku la ta  1939 ro k u  jeden 
z p ierw szorzędnych czeskich liry k ó w , V la ­
d im ir  H o lan, w y d a ł po tężny a legoryczny

szczonym na oczy daszkiem , podn ies ionym  
ko łn ie rzem , k rą ż y ł w yp a tru ją c , czy na 
p ie rw szym  p ię trze  p a li się św ia tło . Potem  
po d k ra d a ł się pod p ło t i  rzuca ł g ru d ka m i 
z iem i w  w iadom e sobie okno; ślepe, za­
k ry te  szczelnie czarnym  pap ierem  u c h y ­
la ło  się na m gn ien ie  oka, w  n ik łe j szcze­
lin ie  ś w ia tła  w idać  b y ło  jasną g łow ę H en­
ry k a . Za c h w ilę  u c h y la ły  się d rz w i na p a r­
terze i  w  ciszy sk ra d a li się po schodach 
na górę . . .

M a re k  nie  czu ł się teraz na siłach, aby 
po w tó rzyć  raz jeszcze swą noclegową O dy­
seję, b y ł w ycze rpany  . . .

W sta ł, z a p a lił św ia tło  i  zab ra ł się do 
miesięcznego spraw ozdan ia d la  E m ila . N a­
gle p rz e rw a ł pisanie, sprężony i  czu jny  
ło w ił w y ra źn ie  szm er głosu, k tó ry  docho­
d z ił go z s y p ia ln i K ow a lsk ich . U słyszał 
swoje im ię  w ym ó w io ne  przez tam tych . 
O d łoży ł p ió ro  i  czekał. Po c h w ili odsta­
w i ł  krzesło  i  k ro k  za k ro k ie m , w s trz y m u ­
jąc  oddech zaczął się skradać do d rzw i. W  
św ie tle , t łu m io n y m  zie lono przez abażur, 
szedł po podłodze ja k  lin o s k o k  po w y p rę ­
żonej lin ie , czubkam i czu jnych  stóp ło w ił 
rów now agę, drżąc za każdym  sk rzypn ię ­
c iem  podłogi. Za n im  sk rad a ł się cień, 
n ieodstępny tow arzysz św ia tła , ks z ta łt 
m ilczen ia . K ie d y  M a re k  d o ta r ł do d rz w i 
n ie  oddycha ł i  n ie  m yś la ł. S łucha ł ciosy 
swojego serca i  senny, m onotonny głos 
K o w a ls k ie j. M ó w iła  o ja k im ś  m ięsie ro ­
so łow ym , że trzeba  w o ło w in ę  skrop ić  oc­
tem , że ju tro  z rob i zupę ogórkow ą na k o ­
ściach. S łysza ł czasem chrząkan ie  i  m ru ­
czenie zasypia jącego m ałżonka. M a re k  za­
czął oddychać swobodnie i  rów no , uśm ie­
chn ą ł się na w e t do zie lonego lu s tra  w iszą­
cego na p rze c iw leg łe j ścianie, w  k tó ry m  
czaiła się jego p rzyg ię ta  c iem na sy lw e tka  
i  s tu k n ą ł się k i lk a  razy  w  czo ł o . . .  Z w a ­
rio w a łem .

W tem  zastyg ł. Z n ó w  usłyszał sw oje im ię . 
Teraz K o w a lska  m ó w iła  o n im . S łyszał 
je j słowa. Jasne, w yra źne  spada ły na niego 
ja k  uderzenia. S ku rczy ł się i  z a k ry ł głowę 
ram iona m i, po ciele, po tw a rz y  p rz e la ty ­
w a ły  nagłe dreszcze. Ścisnął g łow ę obu­
rącz i  s łucha ł, s łu c h a ł. . .

. . .  Ee zaw racanie g łow y, M a re k  i  żyd... 
ty lk o  ta k i du reń  Franciszek... a le  co sobie 
g łow ę d u rn ie m  zawracasz —  m a m ro ta ł 
K ow a lsk i...

—  No, ale Franciszek m ów ił... ach, ja k  
ja  m u to  te raz pow iem ... w idzisz... chodzi 
o nasz dom...

N ie  w y w a li ł  d rz w i i  n ie  k rzycza ł, łap iąc  
rozch y lo n ym i us ta m i p łom ien ie  oddechu, 
zg ię ty  i  p rze łam any ja k b y  go k toś trz a ­
sną ł d rąg iem  po grzbiecie, up ad ł ze szlo­
chem na tapczan.

u tw ó r p t. „S en“ . W  fan tastyczną  w iz ję  
nocnej P ra g i zręcznie w p ló t ł on sym bo­
liczne  s y lw e ty  n iem ieck ich  okupantów , 
„g ro m ad y  srog ich u p io ró w “  —  ja k  je  w y ­
raźn ie  nazywa. Z a inscen izow ał tu  p ra w ­
d z iw y  czarodz ie jsk i sabat „ le m u ró w “ , 
m a rtw ych , porusza jących się ja k  w  m itach  
g reck ich  straszyde ł, w  postaciach, w  k tó ­
rych  bardzo ła tw o  by ło  dostrzec czarne 
m u n d u ry  SS -m anów  z t ru p im i g łów kam i. 
W  in n e j znów  scenie „S n u “  da je gryzącą 
parod ię p ru s k ie j pa rady w o js k o w e j; poeta 
smaga bezlitośn ie  apoka lip tyczną  pychę 
tych,

„...w których ślad duszy tkw ił 
żądnej i w ładczej —  duszy, która  
zbędna się okazała wczora; 
odeszła, został m arny pyl“.

Najczęście j poeci czescy s ta ra li się po­
w iązać swe pa trio tyczne  w yp ow ied z i z te ­
m a ta m i tra d y c y jn y c h  i  k u ltu ra ln y c h  oko ­
liczności i  a k tu a liz o w a li je  w  tekstach po- 
lem iczno -pa trio tycznych . W  zw iązku  z m a ­
n ife s ta c y jn y m  pogrzebem  K a r la  H yn ka  
M achy, chowanego w  m a ju  1939 r. na w y -  
szehradzkim  S lav in ie , ukazało się k ilk a  
a legorycznych u tw o ró w  poe tyck ich . M o ­
ra w s k i l i r y k ,  Ja ro s la v  Z a tlo u ka l, nap isa ł 
p rzy  te j o k a z ji poem at, w łączony  do z b io r­
k u  „P ro m ie n ie “  (ukaza ł się w  g ru d n iu  
1945 r.), w  k tó ry m  pisze:

,.tu  żyw a z iem ia na s traży będzie trw ać , 
aż gdy na zew  L ibu szy  znow u zab łyśn ie

[ś w i t . . . “

Jarosław Janu

Pieśni o sadzie rodzącym
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—  Trzeba iść zaraz, iść stąd precz... nie, 
nie, n ie, n ie  będą tłu m a c z y ł tem u  g łu p ie ­
m u stróżow i, trzeba  iść precz.

K ow a lska  b y ła  zaskoczona i  naw e t p rze­
rażona, k ie d y  M a re k  w szedł rano  do k u ­
chn i w  płaszczu, z w a lizką , go tow y do 
drogi. B y ła  p rzyzw ycza jona , że M are k  
przed każdym  w y jazdem  up rzedza ł ją . 
W staw a ła  w te d y  wcześnie j i  go tow a ła  m u 
kawę, szykow ała na drogę ja k ieś  b u łk i 
albo chleb. Teraz sta ła  w  n ieb iesk im  sz la f­
ro k u  p rzy  k u c h n i i  m ru g a ła  oczami, k ie d y  
dz iękow a ł je j z uśm iechem  za gościnę i 
m ieszkanie. W yc ie ra ła  au tom atyczn ie  czy­
stą, jasną szklankę, chc ia ła  coś pow iedzieć, 
ale M a re k  roz łoży ł ręce.

—  Służba, trudn o . Zresztą... m achną ł rę ­
ką... dow idzen ia !

P rzed dom em  F ranc iszek zam ia ta ł cho­
d n ik , u c h y li ł czapk i M a re k  s k in ą ł g łową. 
Rozpierał go jakiś pusty i szalony śmiech 
na w id o k  tego ras is ty  z m io tłą  w  ręku . 
Szedł m ia ro w y m  tw a rd y m  k ro k ie m , nie 
og lądając się za siebie. Po pó łgodz innym  
m arszu zna laz ł się w  m a łe j kna jpce  M a li­
nowskiego. M a re k  odda ł M a lin o w sk ie m u  
kopertę.

—  D la  E m ila , m ru k n ą ł i  us iad ł p rz y  sto­
lik u .  D a jno  pan jedną  czystą i  coś p rze ­
trąc ić , g łodny  jestem !

M a lin o w s k i k rę c ił się za kon tuarem , 
m iędzy k o lo ro w y m i b u te lka m i, w ie lk i czar 
ny, podobny do n iedźw iedzia . M a re k  za­
p a lił. D ym e k  snu ł się w io tk ą  wstążeczką 
w  górę, ro zch y la ł się ja k  b łę k itn y  w a ch - 
Ia rzyk , d z ie li ł się na kó łka , p e n te lk i i  esy- 
flo resy, ro z p ły w a ł w  p o w ie trzu  pachną­
cym  p iw em  i  ogórkam i. Um ieszczony nad 
d rz w ia m i dzw onek brzęczał i  brzęczał. Je­
d n i goście w ch o d z ili, d ru dzy  w ych od z ili. 
P rzy je cha ła  p la tfo rm a  z lem oniadą, w oź­
nica d zw o n ił p u s tym i b u te lka m i, w n os ił 
s k rz y n k i i  ło m y  prze jrzystego, srebrnego 
lodu.

Zegar w y b ija ł m onotonn ie  godziny. M a ­
re k  k iw n ą ł g łow ą M a lin o w sk ie m u  i  opu­
śc ił kna jpę . B y ło  po łudn ie . N ieznośny up a ł 
ro zk ła d a ł o rgan izm  m iasta , sm ród  i  w y ­
z iew y ta m o w a ły  oddech. M a re k  w ló k ł się 
b rudną  u lic z k ą  przedm ieścia , tępo zapa­
trzo n y  w  nędzną ja k b y  prze trąconą  pe r­
spektyw ę; m ija ł ob ję tn ie  n isk ie  d o m k i po­
k ry te  lisza jem  sypkiego ty n k u , usycha ją ­
ce, żałosne og ródk i, m ałe w y s ta w k i k o lo ­
n ia ln ych  sk le p ikó w , gdzie leża ła  czarna 
kiszka, b ia łe  anem iczne b u łk i,  n ic i i  sznu­
row ad ła  a w  s ło ikach  s ta ły  ko lo ro w e  cu­
k ie rk i ja k  śmieszne bezlis tne k w ia ty . Na 
rogu, pod b laszanym  szyldem  z różową 
szynką, d rzem ał w  s łońcu opasły rzeźn ik, 
nad jego g łow ą  u n o s iły  się ro je  czarnych 
m uch. N ag le  p rze lec ia ła  z w yc ie m  z ie lona 
,buda“  pe łna żandarm ów , n ieb iesk i ob łok 

benzyny p rz y p ra w ił M a rk a  o m dłości. O - 
padło go os łab ien ie i  obojętność na w szy­
s tko  dokoła, rozpalone cia ło, o w in ię te  prze 
poconą b ie lizną  zdawało m u  się obcą is to ­
tą, n ieznośnym  ciężarem.

W ałęsał się po m ieście aż do w ieczora. 
N a  u licach  p rz e m y k a li n ie lic z n i spóźnieni

(t. zn. gdy P raga i  V yszehrad  znów  ro z ­
b łysną chw a łą  wo lności).

Z  o k a z ji nowego w y s ta w ie n ia  „S przeda­
ne j N arzeczonej“ , pod -dy re kc ją  Rafaela 
ICubelika, w y d ru k o w a ł F ran tisze k  K o z ik  
jes ien ią  1939 r. w  „L id o v y c h  N o v ina ch “  
poemat, w  k tó ry m  —  w skazu jąc  na n ie ­
śm ie rte ln y  op tym izm  u tw o ry  Sm etany — 
stara się dźw ignąć dusze z depresji. Z na ­
la z ł się ta m  w iersz:

„te pęta są tylko słomiane . .

Pod kon iec tegoż jeszcze ro k u  F ra n c i­
szek N echou ta l w y d a ł w ie lk ą  rapsodię, po­
św ięconą pam ięc i P e tra  Bezrucza, w  k tó ­
re j z a k tu a lizo w a ł w span ia łą  postać boha­
te ra  tego autora, Ondrasza, n ieugiętego i 
m ściwego ba rda  czeskich gór. P rzytacza w  
tekście  sw ym  niedwuznaczne hasła B ezru - 
czowego w iersza:

„Nie pytaj mnie, bracie Ondro, 
i pędź tam  sam, bracie Ondro!“

W  in n y c h  w ypadkach , zwłaszcza w  d ra ­
m atycznych  okresach przeb iegu w o jn y , 
s ta ra li się poeci czescy k rzep ić  ducha i  po­
stawę psych iczną sw ych czy te ln ikó w , w z y ­
w a li do w y trw a n ia  i  w ia ry , na św ie tla jąc  
znaczenie i  sens c h w ili dz ie jow e j. W spom ­
n iany  ju ż  pow yże j F ranc iszek K o z ik  um ie ­
śc ił w  czasopiśmie „ In d e x “  pod koniec 
1939 r. w ie rsz  pod ty tu łe m : „Z b ie rz  s iły “ , 
ta k ie j treśc i: Pośród c iem nej nocy k toś 
n ie c ie rp liw y  w yb iega  z dom u i  s ta je  na 
drodze,

przechodnie. O m iną ł bok iem  śródm ieście 
i  k lucząc w ą s k im i u liczka m i, szedł na d ru ­
g i kon iec m iasta  do H e n ryka . D z ie ln ica  
fab ryczna, n ieośw ie tlona, pe łna pa rkanów , 
zau łkó w  i  n isk ich  robo tn iczych  dom ków  
schodziła d z ia łk o w y m i og ródkam i w  p ła ­
skie, roz leg łe  łą k i.  M a re k  p rzec ią ł łą k i na 
ukos i  zna laz ł się nad s trum ien iem , k tó ry  
p ły n ą ł od s trony  fa b ry k , ja k b y  ta m  w śró d  
czerw onych i  czarnych m u ró w  b iło  czy-

L a ta  pow o jenne od c ię ły  nas d o tk liw ie  
od zw iązków  duchow ych z Zachodem. N a ­
grom adziło  się masę zaleg łości do od ro ­
b ien ia  w  te j dziedzinie. M in ie  bez w ą t­
p ien ia  czas dłuższy, zan im  k o n ta k t nasz 
z F ranc ją , A n g lią , S tanam i Z jednoczony­
m i nabierze norm alnego toku .

Dobrze je s t uprzedzać to  no rm a lne  
fun kc jon ow a n ie  w y m ia n y  k u ltu ra ln e j 
p rze k ła dam i k lasycznych po zyc ji z dz ie­
dz iny  osiągnięć duchow ych Zachodu. Do 
po zyc ji ta k ic h  na leży uka zu jący  się św ie ­
żo na pó łkach  ks ięga rsk ich  A . M au ro is  i 
jego „D z ie je  A n g li i“ .

P isarz fra n c u s k i znany je s t ze swych 
zna kom itych  m o n o g ra fii o S he lleyu  i  B y ­
ron ie . Jego „D z ie je  A n g li i“  należą do n ie ­
p rze m ija ją cych  sukcesów naukow o -  l i te ­
rack ich . L iczne w y ja z d y  do A n g lii,  w ie lo ­
le tn ie  stud ia , d łu g i szereg p rac szczegóło­
w ych  na te m a ty  angie lskie , szczególnie 
m onogra fia , pośw ięcona D israc lem u, lo r ­
d o w i Beaconsfie ld , u to ro w a ły  a u to ro w i 
drogę do g łębokiego w n ik n ię c ia  w  cha rak ­
te r i  ducha h is to r ii ang ie lsk ie j.

W  od różn ien iu  od w ie lu  au to rów  M a u ­
ro is  n ie  trz y m a  się e lem entu  czysto p o li­
tycznego w  ro z p a try w a n iu  przeszłości an ­
g ie lsk ie j, zw raca jąc w iększą uw agę na za­
gadn ien ia  us tro jow e . N ie  ogranicza się 
też do rzucenia w iększego ś w ia tła  na ja k iś  
w y b ra n y  okres, t ra k tu ją c  całość je dno lic ie  
i  rów nom ie rn ie .

Z  w ie lk ą  tra fno śc ią  podkreśla  na p rze­
s trzen i w ie k ó w  w yd a rze n ia  ważne, godne 
no tow ania . P a ro k ro tn ie  zm ie n ia ł się do­
p ły w  ż y w io łu  etn icznego na w yspach b ry ­
ty js k ic h . Po A ng lach , Ju ta ch  i  Sasach z 
w ie k u  V  m a a u to r do zanotow an ia  na jaz­
dy duńsko -skandynaw skie , od  w ie k u  IX  
począwszy. A  późn ie j na jazd  p ięc iu  tys ię ­
cy ryce rzy  no rm an dzk ich  z W ilh e lm e m  
Z dobyw cą na czele. M au ro is  w n ik liw ie  
w ysn uw a  w n io sk i, k tó re  ten  fa k t  u s tro ju  
A n g li i w y w o ła ł. K ró l,  w b re w  baronom  
w łaśnie, żeby n ie  w zm acniać ic h  w ładzy , 
zos taw ił swobody anglosaskie w  osadach 
i  h rabstw ach , zap row adz ił sądy, zależne 
od sw ej rady , sądy przys ięg łych , p ra w o  
ogólne. Następcy jego, zwłaszcza H e n ­
r y k  I I ,  w ładzę cen tra ln ą  jeszcze ba rdz ie j 
w zm o cn ili. Jan Bez Z ie m i zaś u tra c ił ją  
przez w ym uszen ie na n im  zgody d la  W ie l-

Andre Maurois. Dzieje Anglii. Przekład Wacława 
Rogowieza. Wydanie drugie. — Warszawa, 1946. Gal- 
ster, Lauter i  Rutkowski. Tom I 844, tom II 328.
jego „D z ie je  A n g li i“ .*)

w  rozterce czeka wschodu... 
rych ło -li świtu  
blask uderzy!
Noc taka gęsta ja k  wśród boru.
A le on w ierzy, w ierzy . . .
Pytasz, kto czuwa tak wśród nocy? 
Zbierz siły... ścisz westchnienie:
Słuchaj, to ja , to ty, to my...“

m y  wszyscy czekam y na „w schód“ , na Ro­
sję, w ie rzym y , że odm ien i losy w o jn y .

M ło d y  poeta J ir z i O rten  przem yca w śród  
sw ych  s tro f m ocne hasło w y trw a n ia  w szy­
s tk iem u  na p rze kó r —  k re ś li o tw a rc ie  bo­
jo w y  p ro g ra m  społecznego oporu:

„Na gruzach wolności rozbijać namioty, 
zaciągnąć straż czujną wokoło obozu“

(w  zb io rk u  „O hn ice “  z r. 1940).

Z nan y l i r y k  Franciszek H a łas p u b lik u je  
w  ro k u  1941 poem at „G ra ją ca  da l“ , w  k tó ­
ry m  p rz e w ija  się m o ty w  n ieus taw an ia  w  
p racy  i  posuw ania się naprzód w  „g rze “ . 
W yraźn ie  naw iązu je  do swego słynnego 
w iersza z d ra m atycznych  c h w il okresu 
przed m ob iliza c ją  w  ro k u  1938, gdzie w ó w ­
czas w o ła ł:

„Tylko nie strach! Byle nie strach! 
dźwięków tej fugi nie grał jeszcze n ik t 
jaką zagramy tu
gdy przyjdzie czas, gdy przyjdzie czas!“

Szczytem o tuchy i  n ieodpa rte j w ia ry  w  
zw ycięstw o d la  czy te ln ika  czeskiego staje

ste źród ło  jego życia. M a re k  s ta ł na m ost­
k u  i  s łucha ł g łosów  lipcow ego w ieczoru . 
W  m ro k u  be łko ta ła  woda, na n ieb ie , ja k  
gasnąca is k ra  z a t li ła  p ie rw sza b lada  g w ia ­
zda. N ad  m iastem  ja ś n ia ł coraz m ocn ie j 
kask e lek trycznych  ś w ia te ł; na  t le  p ło ­
wego n ieba rysow a ła  się c iem na sy lw e tka  
w ie lk ie g o  domu.

—  N a p ie rw szym  p ię trze  św ia tło , to  do­
brze —  pom yś la ł M arek . P rzesuną ł się

k ie j K a r ty  Swobód w  1215. M au ro is  b a r­
dzo u m ie ję tn ie  na św ie tla  kw e s tię  poda t­
k ó w  i  c iężarów, ponoszonych przez stany, 
udz ie lanych k ró lo m  w zam ian  za p rze jm o ­
w an ie  k o n tro li i  in ic ja ty w y  w  us taw odaw ­
stw ie , co dokonało się w  X IV  I  X V  w ieku .

Pon ieważ A n g lia  n ie  b y ła  przedm io tem  
napaści z zew nątrz, rozw inąć m óg ł się w  
je j łon ie  u s tró j po lityczn y , będący w y ra ­
zem przew ag i s tanów  nad w ładcą . S tu a r­
tow ie  p rz e g ra li sw o ją  próbę odsunięcia 
Izb y  G m in  od w ładzy. Doskonałe są s y l­
w e tk i T udo rów  spod p ió ra  M auro is . H e n ­
ry k  V I I ,  H e n ry k  V I I I ,  jego dzieci E dw ard , 
M a ria  i  E lżb ie ta  —  to  pyszne p o rtre ty  
w ładców  renesansowych, zachow ujących 
jedyn ie  pozory lega lności, w  is toc ie  zaś t y ­
ranów , rządzących w e d łu g  w łasne j, s ilne j 
copraw da i  d la  państw a ko rzys tn ie  dzia­
ła jące j w o li.

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że d la  zrozum ie­
n ia  nowożytnego u k ła d u  po litycznego zna­
jom ość h is to r ii A n g li i je s t nieodzowna. D la  
u p rzy to m n ien ia  sobie zaś pełnego znacze­
n ia  W ie lk ie j B ry ta n ii kon ieczna je s t zna­
jom ość s y tu a c ji geograficzne j, geopo litycz­
ne j, u s tro jo w e j, k u ltu ra ln e j tego narodu. 
Te w szys tk ie  aspekty uw zg lędn ia  M au ro is  
w  w yso k im  stopniu.

Jan Baranowicz

Śpiewka o zadymce
Tarmoszą w ia try  w  gałęzie, 
ze stawów chcą je  wykręcić.
W  kam iennej figur uwięzi 
zam arzli u płotów święci.

W  sadzach komina kurzaw a  
tańcem się diablim  zabawia.
Miesiąc się zza chmur w ykocił 
i śniegiem gościńce zawiał.

M róz szyby lodem zababrał,
—  nie zmażesz —  czym bądź chcesz —

otrzej —
T yle  jest wiosny, co w  chabrach 
ócz m ej dziewczyny najsłodszej.

się g łęboko u ję ty  u tw ó r, d ram atyczne m o­
no log i duszy, „P ie rśc ień  ro d o w y“  Józefa 
P a livca  z ro k u  1941. W  dzie le p o k rew nym  
V alerego „M ło d e j P arce“ , k tó rego  jes t m i­
s trzow sk im  tłum aczem , ro z w in ą ł P a livec 
zdum iew ająco g łębokie  id ea ły  społeczne, 
pokaza ł nowe p rom ienne odrodzenie, w i­
z ję  jasne j przyszłości.

Jako  ostatn iego z au to ró w  tworzącego 
w  d ram atycznych  oko licznościach w o jn y  
czeską poezję a lego rii, zgarn ia jącego u m ie ­
ję tn ie  i  odważnie każdy p rze b łysk  uśm ie­
chu p rze m ija ją ce j wesołości i  p rze kazu ją ­
cego ją  ja ko  dow ód żyw o ta  i  w ia ry , w y ­
m ie n ić  m us im y poem at m łodego li r y k a  Pa­
v la  B o ja ra , „O rg a n y “ , w yd a n y  w  ro k u  
1944 w  z b io rk u  „T ry s k “  (G alop“ . D o jrz a ły  
ju ż  k a r ty  dz ie jó w  —  s łucham y m o ty w u  — 
by w p isać w  n ie  m elod ię  na organy:

„W ielkie organy, w  których tchu
burzą się ta i fuga pokory ludzkiego du-

[ch a . . .
Przy dźwiękach fugi namiętnie wzywa

[serce me:
ty, nim  z miejsc ruszą góry, walcz i

[św ieć!“

Kończąc apostro fą  życia:

„...bo z tęsknot naszych wyrasta
radosny, w  słońcu rodzący sad . . . “

p rze w id z ia ł ju ż  poeta śm ia ło  i  dok ładn ie  
dzie ło re w o lu c ji i  op tym izm  now e j w o l­
ności.

szybko m iędzy og ródkam i i  s taną ł pod w y ­
gaszoną ślepą ścianą kam ien icy . P o c h y lił 
się i  podn iós ł g rudę z ie m i aby cisnąć n ią  
w  okno H e n ryka . W tem  roz leg ło  się w  
ciem nościach w śc iek łe  g łuche w arczen ie 
psa, zza rog u  dom u w y c h y li ły  się sy lw e t­
k i  k i lk u  lu dz i, dob ieg ł go g a rd ło w y  n ie ­
m ie c k i szwargot. To szedł p a tro l. M a re k  
skruszy ł w  pa lcach b ry łk ę  suchej z iem i 
i  przesunął języczek bezpiecznika . . .

Ponieważ o lite ra tu rz e  na ogół p isano w  
każdym  k ra ju  stosunkow o dużo dzieł, 
M au ro is  n ie  uw zg lędn ia  aspektu lite ra c ­
kiego w  szerszym zakresie. D a je  m u  ty le  
m iejsca, ile  in n y m  w ą tk o m  k u ltu ro lo g ic z - 
nym .

O pow iadan ie je s t pe łne dynam izm u i 
dram atyczności. Cała w a lk a  m iędzy S tua r­
ta m i a stanam i, w yp e łn ia ją ca  w ie k  X V I I ,  
s taw ia  nam  p rzed  oczy d ługą  ga le rię  w y ­
b itn y c h  postaci, k tó re  p łacąc g łow ą, ry z y ­
k u ją  przeprow adzen ie sw oich zam iarów . 
L o rd  S tra ffo rd , a rcyb isku p  Laud , K a ro l I, 
C ro m w e ll to  b o jo w n icy  p rzekonan i o s łu ­
szności sw o ich  poglądów , m o b iliz u ją c y  
w szystk ie  s iły , żeby je  rzuc ić  do w a lk i.

J a k ie jk o lw ie k  do tknąć dziedziny, p o ja ­
w ia ją  się w  opow ieści M au ro is  s y lw e tk i 
odgryw ające n iepowszednią ro lę . T a k i 
w ie k  X I X  ro i się znów  na scenie an g ie l­
sk ie j od lu d z i na m ia rę  P alm erstona, Bea- 
consfie lda, G ladstone‘a, S alisburiego, k ró ­
lo w e j W ik to r i i  i  sa te litów .

Siedząc na w id o w n i, z ks iążką  M au ro is  
w  ręku , w id z im y  na scenie potężny eschy- 
losow sk i d ram at, ro z w ija ją c y  się w  po­
w o ln ym , n ieu ch ron nym  tem p ie  h is to r ii. 
P ie rw szym  jego aktem  są w a lk i na jeźdź­
cze z C e ltam i. D ru g im  P lantageneci. T rze ­
c im  T udo row ie  z odrzuceniem  sup rem ac ji 
Rzym u. C zw a rtym  o liga rcho w ie  X V I I I  w., 
tw o rzący  pierw sze im p e riu m . P ią ty m  p a l-  
la d y n i W ik to r i i  i  nowe B r it is h  E m pire , 
C om m onw ea lth  o f B r it is h  N ations. W arto  
spojrzeć na w idow isko , reżyserowane ge­
niuszem  A . M au ro is  d la  uważnego skup io ­
nego w idza. W  koncerc ie  w ie lk ic h  m o­
ca rs tw  zw yc ięsk ich  w  ro k u  1945 A n g lia  
gra nada l w ażną ro lę . T rzeba znać je j 
przeszłość, żeby zrozum ieć je j te ra ź n ie j­
sze cele i  ocenić szanse na przyszłość.

P raca A . M au ro is  n ie  je s t g lo ry f ik a c ją  
A n g lii. Jako F rancuz n ie  da ł się on n igd y  
ponieść te m p e ra m e n tó w , an i k ie d y  p isa ł 
o w o jn ie  s tu le tn ie j w  X IV  i  X V  w ie ku , &ni 
za w o jn y  s ie dm io le tn ie j w  X V I I I  w ieku , 
k ie d y  F ra n c ja  s tra c iła  K anadę na rzecz 
A n g lii,  a n i w  okresie  w a lk  napoleońskich. 
P rzypuśc ić  można, że gdyby n ie  A n g lia  i  
je j zw ycięstw a, ro la  a rb itra  po litycznego 
w  św iecie m og łaby b y ła  przypaść F ra n c ji.

Coprawda, jakże inacze j w yo b ra z ić  so­
bie  m us ie libyśm y ś w ia t k ie ro w a n y  ręką 
F ra n c ji. F ra n c ja  n ie  m ia ła  tak iego  u s tro ju  
doskonałego do rozpow szechn ienia ja k  
A n g lia . N ie  m ia ła  tego .ty p u  lu d z i an i in ­
s ty tu c ji, k tó ry m i rozporządza li A ng licy .

B ie rzm y do rę k i „D z ie je  A n g li i“  M a u ­
rois. One w ytłóm aczą  nam  ro zw ó j i  is to tę  
u s tro ju  reprezentowanego, dzie je w zrostu  
ko lo n ii, ch a ra k te r k u lu t ry  ang ie lsk ie j, da­
ją cy  się ła tw o  podziw iać, a z tru d e m  t y l ­
ko  naśladować. D la  P o laka  w n ik a n ie  w  
dzie je  A n g li i je s t zawsze pouczające. Uczy 
nas o b ie k tyw izm u , n ie  liczen ia  na obce s i­
ły , na pomoc choćby te jże  A n g lii,  k tó ra  
ja k  w ie m y  w  tra k c ie  sw ych dz ie jó w  u - 
m ia ła  s trasz liw ie  zaciążyć nad Ir la n d ią , 
In d ia m i i  ko lon iam i.

Stanisław Helsztyński

o k r ę g  Ś l ą s k o - d ą b r o w s k i

P O LS K IE G O  Z W IĄ Z K U  ZA C H O D N IE G O
w yd a je  obecnie wskrzeszony p rzedw o jenny  

organ P. Z. Z-

«Strażnica Zachodnia«
„S T R A Ż N IC A  Z A C H O D N IA “ m a p rzyczy ­

n ić  się do ksz ta łto w an ia  i  p recyzow a­
n ia  tego co nazwać na leży po lsk im  
p rogram em  zachodnim , k tó ry  obe jm u­
je  k rys ta liz o w a n ie  w  o p in ii społecznej 
zasadniczych tez p o lity k i i  gospodar­
stw a na Z iem iach  O dzyskanych ja k  
i  u ra b ia n ie  postaw y w obec złego są- 

. siada za Odrą.
„S T R A Ż N IC A  Z A C H O D N IA “ dawać bę­

dzie równocześnie synte tyczne ośw ie t­
len ie  —  z po lskiego p u n k tu  w idze ­
n ia  —  procesów zachodzących na te ­
ren ie  okupow anych  N iem iec.

C E N A  N U M E R U  20 ZŁ.

A dres R e da kc ji i  A d m in is tra c ji:
Katowice, ul. Powstańców N r. 43. Tel. 369-01

POZNAJMY ANGLIĘ
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Jeszcze o wysiedlaniu Niemców
Od czasu gdyśm y s k re ś lili u w a g i zw ią ­

zane z w ys ied lan iem  N iem ców  z Z iem  O d­
zyskanych (N r. 4. O dry) m inę ło  p ra w ie  
pó łto ra  m iesiąca. W tedy b y liś m y  w  p rze­
dedn iu  zorgan izow anej, na szerszą skalę 
zak ro jo ne j a k c ji w ysied leńcze j, dziś lic z ­
ba N iem ców  ju ż  od tra nsp ortow anych  dto 
„V a te rla n d u “  dobiega 200 tysięcy.

Na ile  ak tu a ln e  są uw a g i w te d y  skreś lo ­
ne, ja k  p rze ds taw ia ją  się one w  p ra k tyce  
i  ja k ie  zastrzeżenia nowe p rzy  obserw acji 
akcj-i osiedleńczej i  procesów z n ią  z w ią ­
zanych da łyb y  się dziś wysunąć?

Zasadniczym  b ra k ie m  p rzy  w ys ied lan iu  
jes t pom in ięc ie  jednego z czyn n ikó w  n a j­
is to tn ie jszych  —  se le kc ji e lem entu  w y ­
jeżdżającego pod wzg lędem  po litycznym . 
Pod ty m  w zg lędem  nie m a ca łkow ic ie  p la ­
nowości, zagadnienie tra k to w a n e  je s t n a j­
zupe łn ie j p rzygodnie . Bezw zględnie, że 
k ró tk i okres czasu, p re lim in o w a n y  na 
przeprow adzen ie w ys ied len ia , o d b iły  się 
na g ru n tow nośc i te j se lekc ji dosyć m oc­
no. Podobnie konieczność zm ob ilizow an ia  
szerokich stosunkow o k a d r u rzędn iczych 
d la  przeprow adzen ia  odnośnych w y w ia d ó w  
i  dochodzeń. N ie negu je to je d n a k  w ca le  
konieczności te j pracy, z u w a g i na je j do­
niosłe znaczenie na przyszłość.

K ry te r iu m  podstawowe, ja k ie śm y  up rze­
dn io  w ysu nę li, a k tó re  op ie ra ło  się na 
p rz y ję c iu  ro k u  1939 ja ko  p u n k tu  w y jś c io ­
wego p rzy  p rzeprow adzan iu  podz ia łu  jest 
n ie w ą tp liw ie  na js łuszn ie jszym  i  n a jła t­
w ie jszym  do sprawdzenia. In n y  m usi być 
stosunek do N iem ców  zam ieszka łych na 
ziem iach zachodnich przed w ybuchem  w o j 
ny, in n y  ca łkow ic ie  do e lem entu, osiad łe­
go w  czasie dz ia łań  m ilita rn y c h . O sta tn i, 
ja ko  czyn n ik  w  bezwzględnej w iększości 
p a r ty jn o  -  ideow y, je s t do dziś dn ia  za­
rzew iem  i  oporą n iem czyzny na naszych 
terenach i  m us i zostać bez w y ją tk ó w  i  za­
strzeżeń w ys ied lon y  w  p ie rw sze j k o le j­
ności.

N a jle p ie j p rzedstaw ia  się spraw a pod 
wzg lędem  se le kc ji fachow o -  zaw odow ej 
w y jeżdża jących  N iem ców . W  p ie rw szym  
rzędzie w y s ie d la n i są n iep racu jący, w zg lę ­
dn ie  d la  gospodark i naszej n iepo trzebn i. 
P ozostaw ian i są na tom ias t czasowo fa ­
chowcy, szczególnie z branż, w  m a łym  do­
tą d  s topn iu  obsadzonych przez P o laków . 
N iem cy z a tru d n ie n i w  w ażnych  gałęziach 
p rzem ysłu  o trz y m u ją  specja lne zaśw iad­
czenia, gw a ra n tu ją ce  im  ch w ilo w o  pobyt, 
p raw o  ko rzys tan ia  z m ieszkan ia  i posia­
dania m ien ia . S tw orzone zosta ły  specja l­
ne kom is je , rozp a tru jące  sp ra w y ilośc i 
zgłoszonych przez poszczególne in s ty tu c je  
po trzebnych  na danych p laców kach  N ie m ­
ców. Zadan iem  k o m is ji je s t zredukow an ie  
lic zb y  n ieodzow nych fachow ców  do m in i­
m um . Tę in ic ja ty w ę  na leży p o w ita ć  z pe ł­
n ym  uznan iem , bow iem  stosunek z a tru d ­
n ionych  w  przem yśle N iem ców  do P o la ­
k ó w  przedstaw ia  się nada l skandaliczn ie . 
Szczególnie w  cen trach p rzem ysłow ych  
Dolnego Śląska. O ile  w  g ru d n iu  ub. ro k u  
stosunek ten  w y ra ż a ł się c y frą  100 n iem - 
;ó w  do 30 P o laków , to obecnie w yn os i on 
nada l p ra w ie  to samo. Pozostaje to  czę­
ściowo z u ru cho m ian ie m  coraz now ych  
ob iek tów , gdzie roz ład ow yw any  je s t p rz y ­
b yw a ją cy  sta le  e lem ent po lsk i, n ie  m n ie j 
je dn ak  św iadczy u je m n ie  o n ieu regu lo w a ­
nych  w  te j dziedzin ie  kw e s tiach  Z iem  Za­
chodn ich. Is tn ie ją  przedsięb iorstw a, gdzie 
n ie  ty lk o  k a d ry  ro b o tn ik ó w  fizycznych , ale 
i  w iększość p ra co w n ikó w  um ys łow ych  re ­
k ru tu je  się spośród niem ców. K ie ro w n ic y  
poszczególnych zak ładów  m o ty w u ją  fa k t  
ten  koniecznością ja k  najszybszego z w ię k ­
szenia p ro d u k c ji i  stąd w y n ik a ją c y m  b ra ­
k ie m  czasu na w yszukan ie  odpow iedn ich  
s ił fachow ych  po lsk ich . T łum aczen ie to 
je s t ty lk o  częściowo słuszne, bo jednak  
kw e s tie  narodowościowe są dziś bez­
sprzecznie na te ren ie  Z iem  O dzyskanych 
p ie rw szop lanow e w  s tosunku do gospodar- 
czo-ekonom icznych.

D o da tn im  ob jaw em , zaobserw ow anym  
w  tra k c ie  w ys ied lan ia  szcególnie w e W roc 
ła w iu , je s t na tychm iastow e obe jm ow anie  
przez odnośne c z y n n ik i w  op iekę pozosta­
w ionego przez N iem ców  m ien ia . T a k  np. * 
m ieszkan ia n iem ieck ie  na tychm ia s t p rze­
kazyw ane są rodz inom  po lsk im . P a ra li­
żu je  to  ta k  u jem n ą  w  sku tkach  dewasta­
c ję  i  szaber m ie n ia  poniem ieckiego, z ja ­
w isko  no rm a lne  w  p ie rw szych  okresach 
luene j a k c ji w ys ied leńcze j ub iegłego roku .

N a w ią zu jąc  raz jeszcze do b ra k u  ko n ­
t r o l i  N iem ców , w y jeżdża jących  co do ich

przeszłości po lityczn e j, trzeba podkreś lić  
znam ienne z jaw isko , nab ie ra jące  ju ż  cech 
stałości, m ające m ie jsce w  p u nk tach  
tran sp o rto w ych  pogranicznych. T a k  np. 
na pu nkc ie  w  K a ła w s k u  koczu ją  całe g ru ­
py  N iem ców , p rz y b y ły c h  tu  sam orzutnie, 
nie w  nakreś lonych  ram ach p lanow e j a k ­
c j i  w ysied leńcze j. U s iłu ją  się on i dostać 
do transp o rtów , ju ż  zestaw ionych liczbo ­
w o i  personaln ie . N ie  chodzi o pow sta ­
ją cy  p rzy  ty m  chaos i  dezorganizację, bo 
tem u zawsże m ożna zaradzić. W ażne jest 
to, że w ś ró d  p rzec ię tn ie  oko ło 200 N ie m ­
ców dziennie, dosyć chę tn ie  przez kom is je  
ang ie lsk ie  p rzydz ie lanych  doda tkow o do 
sk ładów  transp o rtów , zna jd u je  się duży 
p rocen t lu d z i zaaw ansow anych up rzedn io  
w  reg im ie  h itle ro w s k im , k tó ry m  się g ru n t 
p a li po p ro s tu  pod nogam i i  k tó rz y  p ra g ­
ną ja k  na jszybc ie j w ydostać się z te re ­
nów  po lsk ich . N a fa k t  ten  no rm a ln y , ju ż  
ta k  w  K a ła w s k u  ja k  i  in n y c h  punk tach  
ko n tro ln ych , pow in no  się zw róc ić  bacz­
niejszą uwagę.

B y ły , zdaw a łoby się, w sze lk ie  podstaw y 
do przypuszcenia, że obecny okres w ys ie ­
d leńczy n ie  napo tka  na ta k  nagm inny  
uprzednio , b ra k  środków  transportow ych . 
Tymczasem, m im o  ty lu  dek lam acy j o 
u sp raw n ie n iu  tra n sp o rtu , d la  a k c ji w y ­
siedleńczej b ra k  je s t pociągów . Z  te re ­
nów  Dolnego śląska ja k  dotąd, w yjeżdża 
dziennie oko ło  3.000 N iem ców  m n ie j, n iż  
by ło  to p ie rw o tn ie  p lanow ane. P o d k re ś lił 
to  n iedawno, tłum acząc „tru d n o śc ia m i 
te ch n iczn ym i“ , w o jew oda  d o ln o -ś lą sk i P ia  
skow sk i na k o n fe re n c ji p rasow e j we 
W roc ła w iu . P odkreś lić  trzeba stanowczo 
raz jeszcze —  może ch w ilo w o  zabraknąć 
tra n sp o rtu  d la  w szystkiego, ale n ie  d la  
re p a tr ia c ji N iem ców  z P o lsk i. H o renda lne  
je s t też tw ie rdze n ie  o ja k ic h ś  „ t ru d n o ­
ściach techn icznych“ .

Jesteśmy Polakami! Księgarnia Opolska, Opole 
(1946); str. 68.

Temu maleńkiemu almanachowi *dla ludności ziemi 
opolskiej, z brzydko skomponowaną okładką i  z za­
konspirowaną redakcją,, warto poświęcić nieco więcej 
uwagi. Na różnych zebraniach dyskusyjnych, organi­
zowanych przez Instytut śląski w Katowicach, oma­
wiano wielekroć sprawę planu wydawniczego dla lud­
ności opolskiej. Ostatecznie zgodzono się na koniecz­
ność wskrzeszenia „Nowin Opolskich“  z redakcją w 
Opolu, na wydanie serii broszur (na zebraniach owych 
ustalono nawet dokładnie ich typ oraz wygląd gra­
ficzny) i na stale wydawanie kalendarzy ludowych 
oraz almanachów, możliwie bogato ilustrowanych. 
„Now iny Opolskie“  dotąd się nie ukazały; obawia­
my się, że przy stałym odwlekaniu tej sprawy mogą 
zajść okoliczności, natury finansowej powiedzmy, 
które w ogóle uniemożliwią realizację tego przedsię­
wzięcia. Broszury z ustalonej serii po części już się 
ponoś drukują. Zaś jeśli chodzi o trzeci wymieniony 
typ wydawnictw, ukazała się właśnie książeczka 
„Jesteśmy Polakami“ , która łączy w sobie właściwo­
ści almanachu (brak niestety ilustracji) i  kalendarza 
ludowego. •

Książeczka zaczyna się od słynnej modlitwy W y­
spiańskiego z „Wyzwolenia“ , poczem w dłuższym 
artykule „Ja k  się rządzimy“ , wyjaśniono najważniej­
sze kwestie prawne władzy polskiej. Teksty hymnów 
narodowych i relig ijnych przetykają ten artykuł. Nie­
dbale wykonana mapa Polski uzupełnia opis geogra­
ficzny Polski. Zagadnienia ustrojowe i  polityczne 
starano się popularnie objaśnić w artykule o, tym, 
jak się rządzą dziś kraje Europy. Prozę artystyczną 
reprezentuje opowieść Żeromskiego o rzezi Gdańska 
i opowiadanie Pawia Grudki, operatora filmowego 
w konwoju morskim do Rosji w maju 1942. Silesiaca 
zaczynają się od kró tk ie j historii Śląska, poczem na­
stępują wspomnienia śląskie Stanisława Bełzy z roku 
1879, wreszcie poezja śląska, a więc Boncżyk, Darn- 
roth, pieśń powstańcza, oraz ciekawe i  świadome 
zestawienie śląskiego tekstu pieśni o pani, co pana 
zabiła z „Lu lia irii“  Mickiewicza, Całość kończy się 
„rokiem  śląskim“ , a więc kalendarzykiem historycz­
nym, legendami i  pieśniami opolskimi, gwarowymi 
przysłowiami. Książeczkę zamyka jak klamra O.smań- 
czykowa „Pieśń rodła“ .

Podaliśmy umyślnie dokładną treś książeczki, uwa­
żamy bowiem ten typ wydawnictw dla autochtonicz­
nej ludności polskiej Ziem Odzyskanych za najważ­
niejszy i wymagający natychmiastowej realizacji. 
Obowiązkiem zatem każdego, kto zajmuje się organi­
zacją życia polskiego, a szczególnie kulturalnego, na 
tych ziemiach, jest dokładne zapoznanie się z pró­
bami tego typu wydawnictw. Książeczkę ..Jesteśmy 
Polakami“  uważamy bowiem za próbę, która wyma­
ga dokładnego przedyskutowania jak również zbada-

Z k o le i is to tn ym  je s t zagadnienie da le j 
pope łn ianych  roz licznych  b łędów , k tó re  by 
można z a k w a lifik o w a ć  do ru b ry k i n a ro ­
dowościow ych.

P ó ł żartem , p ó ł serio opow iada ł n ied aw ­
no jeden z dz ien n ika rzy  po p rz y b y c iu  z 
N iem iec, że is tn ie ją c y  tam  „Z w ią z e k  Po­
la k ó w  w ys ied lon ych  z P o ls k i“  w y d ru k o ­
w a ł w iększą ilość d e k la ra c ji cz ło nko w ­
skich. Ż a r t  ten, n ies te ty , w  ob liczu  zaob­
serw ow anych w  tra k c ie  a k c ji w ys ie d le ń ­
czej w ypadków , nab ie ra  b a rw  rea lnych. 
Z nanych  ju ż  je s t k ilk a d z ie s ią t fa k tó w  
przym usow ego w ys ied len ia  P o lakó w  do 
N iem iec. I  to  ostatn io, po ty lu  a la rm ach 
prasy, P. Z. Z -tu , i  in n ych  czynn ikó w  
k o n tro li społecznej. P rzyczyną są tu  albo 
b łędne orzeczenia k o m is ji w e ry f ik a c y j­
nych, albo z b y tn i b iu ro k ra ty z m  odnośnych 
urzędów , p rze w le ka jących  sp ra w y  p rz y ­
z n a n ia . oby w a te ls tw a , odsy ła jących  pe ten­
tó w  od b iu rk a  do b iu rk a , od in s ty tu c ji do 
in s ty tu c ji.  „P io n ie r“  do lnoś ląsk i z dn ia  
22. m arca poda je k ilk a  znam iennych  p rz y ­
k ła d ó w  tego rod za ju  om yłek. O ile  ta k  
da le j pó jdzie, to  rzeczyw iście , w spom n ia ­
ny  Z w ią zek  w ys ied lon ych  P o lakó w  pozy­
ska w ie lu  now ych  członków .

Łączy się z ty m  i  zagadnienie o d w ro t­
ne. W ie lu  N iem ców , w  na jlepszym  razie 
n ie  propo lsko  nastaw ionych , pozostanie u 
nas w  k ra ju ?  Ja k  sądzić z codziennych 
p rzyk ład ów , n ies te ty  dużo. I  tu  znów  z b y t­
n ia  pochopność k o m is ji re h a b ilita c y jn o - 
w e ry fik a c y jn y c h . W eźm y d la  p rz y k ła d u  
Gdańsk. B lisko  1/3 z w e ry fik o w a n y c h  oby­
w a te li n ie  um ie  tam  w ca le  m ów ić  po p o l­
sku. W n io sk i ic h  za tw ierdzone zosta ły  na 
podstaw ie w yka zan ia  się gdzieś w  n - ty m  
poko len iu  p rzo dka m i p o lsk im i. A le  to 
przecież, iż  dany „p o la k “  m ia ł p rababkę 
Polkę, ale sam całe życie podaw a ł się za 
N iem ca i  ty le  ty lk o , że n ie  uczestn iczy ł

nia, w jaki .sposób przyjmują ją w oznaczonym tere­
nie. Ma to być bowiem pierwsza książka, popularna, 
tania i odpowiednio zorganizowana treściowo, która 
dotrze do izb opolskich, do których dotąd nie docie­
ra gazeta polska, dla tej ludności zresztą będąca złą 
propagandą polskości, ani wszelka inna literatura, 
obliczona na poziom Polaka wychowywanego w szko­
le i  atmosferze bezwzględnie polskiej.

Jak dotąd zaobserwowano, największą poczytnością 
cieszy się ostatnia część kalendarzowa, — należało 
by ją zatem w następnych wydaniach rozbudować i 
ewentualnie połączyć z właściwym kalendarzem, t. zn. 
ze spisem dni i miesięcy. W niektórych miejscowo­
ściach użyto już tej książeczki jako pomocniczej lek­
tury szkolnej dla młodzieży opolskiej wobec braku 
książek szkolnych. Zbyt ubogi jest dział prozy arty­
stycznej, szkoda, że nie dano maleńkiego fragmentu 
z „Legnickich pól“  ze słowniczkiem archaizmów. Do 
pieśni należało dodać nuty, znajomość nut jest tu po­
wszechna. Niewybaczalnym błędem jest brak iluśtra- 
cyj. Ale tu snąć przemogły względy materialne, zwła 
szcza, że książka miała być tania i jest nią rzeczy­
wiście.

Spodziewamy się, że czy to na tych łamach czy 
też na którymś z wieczorów dyskusyjnych Instytutu 
Śląskiego przedyskutuje się celowość omówionego u- 
kładu książki', przy czym, powtarzamy to jeszcze raz, 
będzie rzeczą konieczną znać opinię odbiorców, dla 
których rzecz jest przeznaczona. Uważamy sprawę 
określenia typu i oblicza książki dla Opolszczyzny (a 
także dla Warmii i  Mazur) za problem najważniejszy 
w ramach programu kulturalnego dla Ziem Odzyska­
nych. Ta literatura ma m. in. naprawić wszelkie zło, 
wyrządzone ludiiości miejscowej przez niektóre szko­
dliwe lub wręcz zbójeckie pociągnięcia pierwszych 
przedstawicieli ludności i administracji polskiej. 
Omawiana książeczka o tym wszystkim nie wspomj- 
na ani słowem. I  to jest je j najpoważniejszy błąd. 
Sprawa odbudowy zaufania do Polski zależy od po­
trącenia tamtych bolesnych strun ale potrącenia ta­
kiego, by końcowy wydźwięk byl harmonijny i pozy­
tywny. J. Brzym

Józef Widajewicz: Niemcy wobec Słowian połab- 
skich. Wydawnictwo Instytutu Zachodniego, Poznań 
1946; str. 63. -----------

Profesor Widajewicz w tym doskonale napisanym 
6zkicu wskrzesza przed nami krwawe i długie zmaga­
nia Słowian połabskich oraz opisuje podstępną i kon­
sekwentną politykę niemiecką, zdążającą do zupełnej 
ich zagłady.

Już zaraz pierwszym wzmiankom historycznym o 
Słowianach połabskich towarzyszą zapiski o niemiec­
kim  naporze na wschód. Karol W ielki w r. 806 bu­
duje koło Dziewina (Magdeburga) nad Łabą pierwszą 
twierdzę, potem wznosi się inne, zaś w północnej 
stronie od Dziewina powstaje marchia. W marchiach
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w  a k c ji an typ o lsk ie j —  nie  św iadczy o p o l­
skości. Sam m ia łem  n iedaw no tego rodza­
ju  w yp ad ek  na Ś ląsku O po lsk im , że jeden 
ze z w e ry fik o w a n y c h  „P o la k ó w “  w  czasie 
bytnośc i w  jego m ieszkan iu, w y ra z ił się 
dosłow nie: „ Ic h  ve rb ie te  Ihnen, in  m e i­
nem  Haus po ln isch zu sprechen“ ! A lb o  
głośna w  K a to w ica ch  sprawa, gdy po t ru d  
ne j rozp raw ie  jegomość, też z w n io s k ie m  
za ła tw io n ym  pozytyw n ie , ucieszony z te j 
ra c ji, w y rz u c ił w  stronę k o m is ji w  za­
pale dz iękczynnym  głośne —  H e il H it le r ,  
z sa lu tem  w  dodatku...

Z arów no  k rz y w d a  rzeczyw is tych  P o la ­
ków , ja k  i  w e ry fik o w a n ie  „d o b ry c h “  N ie m ­
ców są niedopuszczalne, zwłaszcza, że n ie  
są odosobnione, ale n ieste ty, b. częste. Ja ­
koś trzeba trochę  w ięce j rozsądku k o m i­
s jom  w e ry fik a c y jn y m , bo inaczej podobne 
o m y łk i będą m nożyć się w  nieskończoność.

N a zakończenie jeszcze jedna  uw aga za­
sadnicza. W  w ie lu  m ie jscow ościach Z ie m  
O dzyskanych b ra k  je s t do dziś dn ia  l is t  
osób przeznaczonych do w ys ied len ia . P o - 
szcególne in s ty tu c je  w  ty m  za in teresow a­
ne, n ie  m a ją  uzgodnionego p la n u  d z ia ła ­
nia, n ie  op racow u ją  lis t  ty c h  w spó ln ie . —  
T rzeba te rzeczy ja k  na jszybc ie j u re gu lo ­
wać. Szczególnie ścisła w spó łp raca  m u s i 
nastąpić tu  m iędzy PU R -em , M . O., S ta­
ro s tw a m i i  P. Z. Z -em .

N ajlepszą rzeczą by ło b y  po u s ta le n iu  
w zm ianko w a nych  l is t  s tw orzenie w e w szy­
s tk ic h  w iększych ośrodkach na Z iem iach 
O dzyskanych spec ja lnych obozów w ys ie ­
dleńczych, gdzie g ru po w an i b y lib y  N ie m ­
cy przeznaczeni na rep a tria c ję . Obozy ta ­
k ie  są ju ż  tw orzone  w  n ie k tó ry c h  ośrod­
kach, ale n ieste ty, n ie  wszędzie.

W ie le  jes t in ych  jeszcze n iedociągn ięć 
naszej p o lity k i w ysied leńcze j. Zadaniem  
odpow iedn ich  czynn ikó w  je s t n a tych m ia ­
stowe ich  napraw ien ie . Z lik w id o w a ć  trz e ­
ba chaos, dezorientac ję  —  w ys ied len ie  
N iem ców  je s t to  bow iem  spraw a n ie  ty lk o  
ko  dn ia  dzisiejszego, ale i  ju tra , n ie  ty lk o  
b lis k ie j ale i  na jda lsze j przyszłości.

Eugeniusz Paukszta.

koncentruje się siły niemieckie przeciwko Słowianom,, 
jeszcze nie „d la  czynienia podbojów lecz dla szerze­
nia postrachu i wstrzymania przez to sąsiada od na­
padów na państwo frankońskie“ . Działalność Karola 
Wielkiego wytyka szlaki dla jego następców, odtąd 
tym i drogami pójdzie zagłada Słowian. Idea Drangu 
nach Osten pojawią się wcześnie u Franków, Bawa­
rów, do największych wyników dochodzą Sasi.^ Hen­
ryk  I  (919 — 936) ulepsza pograniczną organizację, 
zapoczątkowaną już przez Karola Wielkiego. Powstaje 
na pograniczu „legion łotrów“ , uzbrojony przeciw 
Słowianom a złożony z przestępców, którym król Hen 
ryk  darowa! karę. Powstaje twierdza w Miśni, ma­
jąca utrzymywać podbitych Serbów w posłuszeństwie. 
Następca Henryka Otto I  W ielki prowadzi dale,} 
„zbożne“  dzieło ojca. Za jego czasów działa dobrze- 
znany w literaturze i historii Słowian margrabia Ge­
ro. Historia niemiecka nazywa Ottona apostołem Sło­
wian, był nim w istocie, ale „nawracanie to bodaj 
że się nie różniło od podboju“ , jak podaje znakomi­
ty  uczony niemiecki A. Meitzen. Marchie i kościół, 
— to były fila ry, na których oparły się germaniza- 
cyjne poczynania Ottona I. Buntują się SJowianie, Ge­
ro morduje im 30 książąt, Otto zadaje im nad rzeką 
Raksą w roku 955 druzgocącą klęskę. Odetchnęły lu ­
dy połabskie podczas długoletnich wojen Polski z. 
Niemcami za Bolesława Chrobrego. Łączą się w tzw. 
związek Weletów, zadają 1056 u ujścia Haweli do- 
Łaby wielką klęskę Niemcom, że ginie nawet ich 
wódz naczelny Wilhelm. B yły  to jednak szczyty po­
tęgi słowiańskiej, po których nastąpił upadek. We­
wnętrzny rozstrój niszczy federację Słowian, w dru­
giej połowie X II wieku kończy się niezawisłość na­
czelnych państw Słowiańszczyzny połabskiej. Kapitu­
lu ją w r. 1068 bitni i kulturalni Rano wie, zamieszku­
jący Rugię, inny germanizator Albrecht Niedwiedź 
zdobywa „pokojowo“  państewko Stodoran ze stolicą 
w Braniborze.

Przyczyny, z jakich upadli Słowianie połabscy, są 
następujące: właściwości psychiczne_ Słowian połab- 
skich, topografia ich ziem i wynikająca stąd niemoż­
ność stworzenia potęgi jaką daje zjednoczenie, roz­
bicie wewnętrzne i spory, sąsiedztwo zaborczych 
Niemiec, młodszość kulturalna Słowian.

Taki był by skrót pierwszej , części znakomitego- 
szkicu prof. Widajewicza. W drugiej części czytamy 
już o długowiecznym procesie germanizacji podbitych 
krajów połabskich. Długowiecznymi, bo na wyspie- 
Rugii dopiero w roku 1404 umiera ostatnia kobieta. 
która mówiła po slowiańsku; w ośrodku Weletów 
mowa słowiańska umilkła w drugiej połowie XIV 
w.ieku a w południowo-zachodnim zakątku prowincji 
Meklenburg utrzymali się Słowianie do połowy XVI 
wieku. Najdłużej utrzymała się słowiańskość w oko­
licach koło Łuchowa na zachód od Łaby, wokoło po­
morskiego miasta Słupska oraz na Łużycach. Na ob­
szarze koło Łuchowa w drugiej połowie X V III wieku 
mija mowa słowiańska, ale posiadamy je j słownik 
opracowany przez pastora Henniga i kronikę w opra­
cowaniu karczmarza Jana Paruma Szulce (1678 — 
1734). Słowińcy w okolicy Słupska wymarli na na­
szych oczach już, Widajewicz przypuszcza zresztą, 
że może żyje tam jeszcze dziś jakiś starzec, który zna-. 
pewną ilość wyrazów mowy ojczystej. Ostali jeszcze 
Łużyczanie, najwytrwalsi i najlepiej zagospodarowani 
w rodzimą kulturę, odradzający się dzisiaj i doma­
gający się praw politycznych.

Praca prof. Widajewicza warta jest jak najszersze­
go rozpowszechnienia. Popularność je j jest najlepszego 
gatunku, każdy sąd ma pokrycie w badaniach nauko­
wych, wykład jasny, miejscami wręcz piękny. Może' 
ona z powodzeniem zastąpić przestarzałe już dziś i 
nieuchwytne opisy zmagań słowiańskich i germaniza­
cji ziem połabskich, dokonane przez nieodżałowanego 
Wilhelma Bogusławskiego. Zresztą — jeśli wolno wy­
razić małe życzenie — można było, idąc za wzorem 
Bogusławskiego, niektóre opisy germanizacji krajów 
połabskich zilustrować nadzwyczaj barwnymi i pla­
stycznymi cytatami z dawnych kronik.

J. Brzym

»CZYTAJ«
Ilustro inany poradn ik pośmięcony praktycznym  potrzebom  czytelnictuia

W y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e :  
Szkołom, b ib lio tekom , śm ietlicom, 
osobom zainteresomanym

Księgarnia M ichał Kouialski — Katouiice, u lica Pierackiego 4

Książka Ziem Odzyskanych
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O czekaniu na sztukę
W ałbrzych, w  maju.

Pisać o życ iu  k u ltu ra ln y m  W ałb rzycha  
na p rzestrzen i ostatn iego pó łrocza n ie  jes t 
ła tw o . D z ia ło  się tu  zby t w ie le  i  zby t m ało.

Społeczeństwo tu te jsze jes t chłonne, 
p ragn ie  raz w  tygo dn iu  p rz y n a jm n ie j ja ­
k ie jś  im p rezy  k u ltu ra ln e j,  sto jące j na ta ­
k im  poziom ie, do k tó rego  p rzyzw ycza jo ­
ne by ło  tam , skąd przyszło  tu ta j.

D o b ry  tea tr, w ieczór lite ra c k i, f i lm , ko n ­
cert —  oto czego p ragn ie  tu te jsze społe­
czeństwo. I  p ragnąć będzie jeslzcze bardzo 
długo.

W iększość tu te jszych  m ieszkańców  to 
ludzie , k tó rz y  w ro ś li ko rze n iam i w  P o l- 
-skę C entra lną, gdzie życie k u ltu ra ln e  k i ­
p i.  Przeszczepieni na ten  g ru n t odczuw a­
ją  d o tk liw y  b ra k  tego życia. Z ada w a ln ia - 
ją  się ty m  z konieczności, co łaskaw e bogi 
p rzyn iosą  i co bardzo często m a ło  m a 
wspólnego z p ra w d z iw ą  sztuką lu b  s to ją ­
cą na poziom ie ro k ry w k ą  k u ltu ra ln ą .

Stąd naw e t im p rezy  n iew yb redne  cie­
szą się powodzeniem  czasem zgoła n ie ­
oczekiw anym . Is tn ie je  je dn ak  druga s tro ­
na  m edalu tego sm utnego zagadnienia. I  
tu  pada py ta n ie : dlaczego u n ik a ją  tych  
s tron  c i wszyscy, k tó rz y  m o g lib y  się tu  
p rkyczyn ić  do upow szechn ienia k u ltu ry ?

P iękna  sala te a tru  m ie jsk iego  ca łym i 
tyg o d n ia m i je s t m a rtw a , sala K on se rw a­
to r iu m  M uzycznego zam iera, k i lk a  p rz y ­
zw o itych  k in  w y ś w ie tla  f ilm y , k tó re  p rz y ­
p rószy ł ju ż  k u rz  zapom nienia.

A  przecie n ie  w o lno  nam  zapom inać, że 
W a łb rk y c h  jes t fa k tyczn ą  s to licą  Dolnego 
Śląska. N ie  W roc ław , po leg ły  w  ru in a ch  
n ie  L ig n ica , pam ię ta jąca  czasy K rz y w o ­
ustego, n ie  Je len ia  Góra, rozdm uchana do 
ro z m ia ró w  K lo n d yke , a w łaśn ie  W a ł­
b rzych . U w aga odpow iedn ich  czynn ików , 
k ie ru ją c y c h  p o lity k ą  k u ltu ra ln ą , pow inna  
b yć  w  p ie rw szym  rzędzie sk ie row ana tu ­
t a j  na nas, na W ałb rzych .

Zam iast w y s y ła n ia  na jrozm a itśzych  de­
le ga tów  (ostatn io  k ilk u n a s tu  w  celu re ­
k w iz y c ji  w y ro b ó w  m onopo lu  sp iry tusow e­
go ty m  w szys tk im , k tó rz y  n ie  posiadają 
ko n ce s ji a koncesje na ty m  te ren ie  w  ogó­
le  n ie  b y ły  w ydaw ane), k tó ry c h  koszt i 
u trzym an ie  poch łan ia  grube sum y a celo­
wość je s t bardzo p rob lem atyczna , chcemy 
w id z ie ć  zespoły artystyczne , k tó re  same 
na siebie żarobią, na k tó re  p ien iędzy pań" 
s tw ow ych  łożyć n ie  potrzeba.

W ym og i tute jszego społeczeństwa zaspa­
k a ja  w  dużym  procencie T e a tr D o lnoś lą ­
sk i z Je len ie j G óry  pod dy r. J. W aldena. 
T e a tr m a usta loną m a rkę  na tych  te re ­
nach i  zbyteczne b y ło  b y  dorzucanie po ­
chw ał. P rzedstaw ien ia  są na poziom ie, ja ­
k i  w id lz im y w  tea tra ch  cen tra lnych . W a l-  
den n ie  po trzebu je  rek la m y . W idz ie liśm y  
tu :  „C y ru lik a  S ew ilsk iego“ , ,Zem stę“  F re ­
d ry , „L e ka rza  m im o w o li“  M o lie ra , , M o ­
ra lność p a n i D u ls k ie j“  Z apo lsk ie j, „Ś w ie r­
szcza za kom ine m “  D ickensa „D z ień  bez 
k ła m s tw a “  M on tg om m e ry ’ego.

Jak  słychać, w  n ie d łu g im  czasie u jr z y ­
m y  d ra m a t Żerom skiego „S u łk o w s k i“ . Re­
p e r tu a r  w ca le  pokaźny, k tó rego  n ie  po­
w s ty d z ił by  się żaden te a tr  i  żadna scena.

W spom nieć na leży jeszcze o k i lk u  k o n ­
certach  m uzyczno-w oka lnych  z udzia łem , 
w y k ła d o w c ó w  tute jszego K on se rw a to riu m , 
o w ieczorze tańca artystycznego H a lin y  
P lis izew skie j, w ys tęp ów  X e n i G rey i  Rusz­
kow skiego.

Jedną z osta tn ich  im prez, bardzo uda­
nych, lecz n ies te ty  n iedocen ionych b y ła  
w ys ta w a  obrazów  W ik to ra  R e iffa  (na oko­
ło  25 tys ięcy  P o lakó w  —  w  c iągu m iesią­
ca w ys taw ę  zw iedz iło  oko ło tys iąca osób, 
w  ty m  większość m łodzieży szkolne j). W 
skrom ne j sa li B ib lio te k i M ie js k ie j a rtys ta  
d a ł bardlzo in te resu jący  p rzeg ląd n a jp ię k ­
n ie jszych  i  n a jb a rd z ie j eha rak te ry tsycz- 
n ie jszych  fra g m e n tó w  w ie lk ie g o  W a łb rz y ­
cha. N a całość z łoży ło  się 14 obrazów  pa ­
ste low ych , 2 akw are le  i  1 węgie l.

P rzed oczyma w idza, ja k  w  ka le jd osko ­
pie, prizesunęły się stare zabudowania, u l- 
F re d ry  na N o w ym  M ieście, Ratusz, K o ­
śció ł ew an ge lick i K ośc ió ł p a ra fia ln y , 
F ra g m e n ty  ko p a ln i „W a łb rz y c h “ , K o p a l­
n ia  „J u l ia “ , E le k tro w n ia , S o rto w n ia  w ę ­
gla, Z a k ła d y  chemiczne, D roga na W ęglo­
w o  . . .  w szystko  to, co je s t b lis k ie  sercu 
każdego z nas tu ta j.  W a łb rzych , pokazany 
w  sztuce, s ta ł się nam  bliższy.

To co w idz ie liśm y , to k ilkum ies ięczny, 
dorobek a rty s ty  bardzo chłonnego, n ie ­
ustającego w  pracy, a rtys ty , po k tó ry m  
W a łb rzych  w ie le  się spodziewa. R e iff  osie­
d l i ł  się tu  na stałe i, ja k  słychać, nosi się 
z zam iarem  w yd a n ia  te k i obrazów  pośw ię­
conych ca łkow ic ie  m ia s tu  i  o k o lic y  (w ię k ­
szość a rtys tó w  i  p isarzy, którlzy p rz y je ż ­
dża ją tu  chętnie , jeszcze chę tn ie j w y je ż ­
dża, n ie  docenia jąc zupełn ie  w a rto śc i m o­
ra ln ych , ja k ie  w  tu te jszym  społeczeństw ie 
zbudzić mogą ■— n ie  m ów iąc ju ż  o w k ła ­
dzie, ja k i p o w in n i dać p iśm ien n ic tw u , n ie  
m ów iąc o konieczności po pu la ryza c ji tych  
ziem  w  Polsce C entra lne j). A le  w róćm y 
do w ys taw y.

Oprócz obrazów  w y s ta w ił R e iff  k ilk a  
p ro je k tó w  d e ko ra c ji w nę trz , k tó re  aczko l­
w ie k  p rzy jem ne  i  estetyczne, n ie  w ych o ­
dzą poza no rm ę ogóln ie  spotykanych. P ro ­
je k ty  pom n ików , z k tó ry c h  jeden m onu­
m en ta lny , w ięźn iów  obofców ko n cen tra ­
cy jnych , d ru g i boha te rów  po leg łych o 
w olność —  zam yką ły  w ystaw ę.

L ite ra tu ra  francuska  —  je s t sztuką k o n ­
k re tnośc i. M a u ria c  w yzn a ł k iedyś, że nie 
może rozpocząć pisan ia, p ó k i n ie  rozp la ­
n u je  sobie dok ładn ie  domu, w  k tó ry m  ma 
toczyć się akc ją  i  n ie  u zm ys łow i a le i p a r­
ku , w ysadzanych s ta rym i drzew am i. • To 
n ie  znaczy oczyw iście, aby lite ra tu ra  ta 
m ia ła  być repo rtażow ym  odb ic iem  rzeczy­
w istośc i. B oha te row ie  tych  pow ieści n ie  są 
lu dźm i, w y c ię ty m i z codziennego życia ; ale 
są is to tam i, po rusza jącym i się w ed ług  po­
dobnych p raw . S a lav in , nieszczęsny boha­
te r  n a jp iękn ie jsze j pow ieści Duham ela, 
n igd y  nie  chodz ił w  rzeczyw istośc i u lic a m i 
Paryża, a je d n a k  po zam kn ięc iu  ks iążk i 
m y ś lim y  o n im  ja ko  o na jlepszym  ze zna­
jom ych . Ta sama konkre tność, p las tycz­
ność i  s iła  sugestywna je s t udz ia łem  n ie ­
k tó ry c h  postaci „Pasażera bez bagażu“ . *) 
B oha te r te j m łodzieńczej, a ta k  d o jrza łe j 
sz tuk i, Gaston, m ó w i w  pew nym  m om en­
cie, że przeprow adza coś w  rod za ju  „p o li­
cy jnego ś ledztw a“ . O co chodzi w  śledz­
tw ie? O nagrom adzenie ja k  na jw iększe j 
ilośc i szczegółów i  pow iązan ie  w  całość lo ­
giczną. W  ty m  ś ledztw ie  filo z o fic z n y m  i 
lite ra c k im , ja k im  jes t sztuka A no u ilha , 
m ło d y  a u to r fra n c u s k i s ta ra  się rów n ież  
nagrom adzić ja k  na jw iększą  ilość szczegó­
łów . W  pe łn ym  ich  św ie tle  u w y d a tn i się 
dopiero w łaśc iw e  zagadnienie., is to tn y  p ro ­
b lem  u tw o ru . W yobraźm y sobie człow ieka, 
k tó ry  podczas w o jn y  doznał gw ałtow nego 
w strząsu nerwowego. S tra c ił w s k u te k  te ­
go zupe łn ie  pam ięć; n ie  w ie  n ic  o w y p a d ­
kach, k tó re  poprzedz iły  ów  dzień k ry ty c z ­
ny. Ż ycie  tego cz łow ieka  zostało w  ten 
sposób ja k b y  roz łupane na dw ie  części. 
W yp a d k i ta k ie  się zda rza ły ; po s łu ży ły  one 
za kanw ę także i  d la  sz tuk G irou do ux  i 
P irande lla .

A le  św ia t z b y t je s t m a ły , by  cz łow iek  
m óg ł się napraw dę odseparować od swej 
przeszłości. Gaston nie  pam ię ta  sw ych la t 
dz iec innych —  może zapom nien ie to  je s t 
in tenc jona lne , może je s t przeczuciem , p ó ł- 
św iadom ą ucieczką. A le  je s t przecież ro ­
dzina, są n a jb liżs i. C i pam ię ta ją , p rzycho­
dzą się upom nieć o sw oje p raw a . M a tka , 
kochająca n ieu m ie ję tn ie , b ra t zby t w y ro ­
z u m ia ły  i  b ie rn y , b ra to w a  zakochana do 
szaleństwa, dom ow nicy, służba —  wszyscy 
pozna ją  tego, co s tra c ił o n ich  pamięć. 
Teraz na pozór n ic  n ie  po w in no by p rze­
szkodzić szczęśliwem u p o w ro to w i m a rn o ­
traw nego syna. A  je dn ak  . . .

Jednak przeszkadza —  on sam. Ta prze­
szłość, k tó rą  odna laz ł Gaston, w yd a je  m u 
się n iepodobna do w łasnych  o n ie j w y ­
obrażeń. T a  przeszłość je s t z ła  i  ok ru tn a , 
b rzydka  i  egoistyczna; Gastona nape łn ia  
obrzydzeniem  i  w stydem . Z m a rn o w a ł m ło ­
dość! O kru tn ie , d la  zabawy, z a b ija ł p ta k i;  
u w ió d ł żonę w łasnego b ra ta ; na m a tkę  
podnos ił rękę ; c io tkę  oszuk iw a ł i  ok ra da ł;

*) „Pasażer bez bagażu“  Anouilha grany jest w 
Starym Teatrze w Krakowie i podobno zamierzają go 
dać w Katowicach.

W ałb rzych  ja ko  jedno z na jw iększych  
skup isk  po lsk ich  na D o ln ym  Śląsku, ja ko  
cen trum  na jw iększego okręgu przem ysło­
wego, od daw na w y czu w a ł potrzebę w ła s ­
nego pism a. M ia ł na w e t pew ną tradyc ję . 
T u  zaczęło w ychodz ić  pierwsze po lsk ie  p i­
smo na D o ln ym  Śląsku. Ż yw o t jego b y ł 
w p raw d z ie  k ró tk i,  (10 nu m eró w  w  prze­
ciągu 10 tygodn i), ale na leży pam ię tać o 
w a run kach , w  ja k ic h  rozpoczęto pracę. 
Obecnie z in ic ja ty w y  W ydz. K u lt.  i  Sztu­
k i  p rzy  S ta ros tw ie  G rodzk im  oraz m ie j­
scowego O ddzia łu  In f.  i  P rop. p rze ds taw i­
cie le społeczeństwa p o s ta n o w ili w ydaw ać 
czasopismo ilu s tro w a n e  „W a łb rz y c h “ . P i­
smo poświęcone będzie na jis to tn ie jszym  
zagadnieniom  tute jszego okręgu, oraz po- 
p u la ry k a c ji Dolnego Ś ląska w  reszcie k ra  
ju . P rzyrzeczona w spó łp raca  pro fesorów  
U n iw e rs y te tu  W rocław skiego , oraz szere­
gu lite ra tó w  i  a rtys tó w  —  p las tyków , k a ­
że przypuszczać, że pism o podoła zadan iu 
i spe łn i swą rolę.

W acław  Mrozowski

najlepszego p rzy ja c ie la  u czyn ił ka leką ; nie 
przepuśc ił żadnej n a w ija ją c e j się dz iew ­
czynie; czyn ił g łupstw a, nonsensy, rzeczy 
b rzydk ie .

I  tu  doc ie ram y do w łaściw ego p ro b le ­
m u te j sz tuk i. Uczono nas niegdyś, że. dzie­
c ińs tw o i  m łodość —  to na jp iękn ie jsze  
okresy życia. Jan Jakób Rousseau w ie rz y ł, 
że c y w iliz a c ja  zn iep raw ia ; że trzeba  w ięc 
w ró c ić  do n a tu ry , c zy li do dziecinnego 
okresu ludzkości. M ick ie w icz  w  je dn ym  z 
na jp iękn ie jszych  w ie rszy  op iew a ł „dz ie ­
c ińs tw o sie lskie, an ie lsk ie “ . K ażd y  z nas 
w e w nę trzn ie  podzie la  te w yobrażenia. K to  
się n ie  wzrusza na w id o k  w łasnych  fo to ­
g ra fi i z la t  dziecinnych. K to  się n ie  roz­
koszu je p ie rw szym i s łow am i i  m yś la m i 
dziecka? K to  n ie  w ie rz y  w  odrodzenie 
św ia ta  przez m łodzież?

Otóż nowsza lite ra tu ra  w nos i w  te j 
spraw ie  pewne p o p ra w k i. N a jba rdz ie j 
w strząsa jące k a r ty  „N iew idom ego w  ga­
zie“  H u x le y ‘a —  to sceny, gdy m łodz ień­
czy boha te r u tw o ru  w yrządza śm ie rte lną  
k rz y w d ę  na jlepszem u p rz y ja c ie lo w i, i  do­
p ie ro  w  w ie k u  d o jrza łym , po czterdziestce, 
odbyw a się ew o luc ja  m ora lna , k tó ra  tego 
„n iew idom ego“  czyn i cz łow iek iem  czystym- 
L i l io n  H e llm a n , am erykańska a u to rka  d ra ­
m atyczna, na p rze kó r J. J. Rousseau u k a ­
zu je  straszną w  sku tka ch  pseudologię dzie­
cięcą.

T a k  oto przyw rócono cz ło w ie kow i w ia ­
rę  w  w a rtość  w y s iłk u , w  doskonalenie się, 
w  m ora ln ą  ew oluc ję . Jest bardzo p iękna  
scena „Pasażera bez bagażu“ , gdy b ra t 
boha te ra  m ó w i do niego: „T w a rz  tw o ja , po 
ty lu  la ta ch  n iew idzen ia , n ie  za tra c iła  po­
dobieństwa. T y lk o  ja k  gdyby  przeszła 
przez n ią  bu rza; burza, k tó ra  n ie  zaostrzy­
ła  tw y c h  rysów , lecz je  złagodziła  i  uszla­
ch e tn iła “ .

N azw ałem  w  in n y m  a rty k u le  „Pasaże­
ra “  ■— „sz tuką  głęboko m o ra ln ą “ . P o d trzy ­
m u ję  tę  op in ię. Zagadn ien ie etyczne w y ­
daje m i się p ionem , osią k ry s ta liz a c y jn ą  
u tw o ru . N ie  zgadzam się ze zdaniem  Ste­
fana  F lukow sk iego , k tó ry  uw aża „Pasaże­
ra “  n iem a l za u tw ó r  „p ira n d e llic z n y “ , a 
sprawę osobowości uzna je  za jego p u n k t 
cen tra ln y . W yda je  m i się,, że osobowość 
je s t d la  A n o u ilh a  fa k te m  n iezaprzeczal­
nym . T a k  samo n iewzruszoną w artośc ią  
są d la  tego pisarza —  K ry te r ia  etyczne. 
D la  A d le ra  i  jego k ie ru n k u  psycho log ii in ­
d y w id u a ln e j (k tó re j w yznaw cą b y ł u  nas 
w  pow ieści „Ż yc ie  trw a  4 d n i“  S te fan O t- 
w in o w sk i), dusza cz łow ieka k s z ta łtu je  się 
w  la ta ch  wczesnego dzieciństw a. Sztuka 
A n o u ilh a  te j. te o r ii zda je się zaprzeczać. 
Na doskonalenie duszy n igdy  n ie  je s t za- 
późno —  p o w ta rz a jm y  za E w angelią . „P a ­
sażer bez bagażu“  m óg łby  się nazywać 
u tw o re m  o w y s iłk u  doskonalącego się, od­
byw ającego g łęboką ew o luc ję  m ora lną , 
człow ieka. ,

W ojc iech Natanson

Teatr Ziemi Opolskiej
„Świerszcz za kominem“  Dickensa należy do reper 

tuaru, który równowagę swej wartości scenicznej uza­
leżnia przede wszystkim od wysokiego poziomu gry 
aktorskiej. Szminka i próby „celowej deformacji“  
nie znajdują tu pola do popisu. We wszystkim musi 
być: „wnętrze“ , a — wnętrzem i sprawą zasadniczą: 
prawda przeżycia.

Sztuka Dickensa w realizacji Teatru Opolskiego nie 
ze wszystkim szczęśliwie dotarła do mety. Mimo w i­
docznych wysiłków reżysera i zespołu, i wielu dosko­
nale wygranych sytuacyj, tempo akcji słabło i  spek­
takl niekiedy szedł „próżnią“  konwencjonalnych dia­
logów. Najlepsze sceny finałowe, — o wyrównanym 
poziomie także początek aktu I  i akt I I I .  Z wyko­
nawców — interesująca Nowiczówna (Mary Piribingl)
i L. Stepaniak, jako handlarz zabawek. Posiadłowski, 
w roli Kaleba Plemmerą, jak również Radwan, jako 
John Piribingl, mimo poprawnej interpretacji tekstu, 
tym razem nie wnieśli wymaganej sumy wartości. 
Podobnie Kulikówna (May), zdolna i z dużą inwencją 
aktorka, zawiodła nieco nasze oczekiwania. Bez za­
rzutu natomiast — Maria Bakka, w ro li ślepej Berty, 
— piękny, wyrazisty talent dramatyczny. Sugestywną 
grą zadecydowała właściwie o poziomie spektaklu, 
stworzyła nastrój i utrzymała- go do końca. Na uzna­
nie zasługują również stylowe i zwięzłe w wyrazie 
dekoracje M. Łańcuckiego.

Po kropce — krótka uwaga, pod adresem imprezy 
z dnia 11.IV.

Wznawianie przedstawień, zdjętych z afisza, rów­
nież zobowiązuje do wysiłku — i wymaga poziomu, 
równego przynajmniej imprezom poprzednim.

W. Hlouszek

Niedopuszczalne metody 
krytyki teatralnej

Świąteczny numer organu Wojew. Komitetu PPH, w 
Katowicach, „T rybuny Robotniczej“ , przyniósł nie­
spotykaną dotychczas, jeśli chodzi zarówno o treść, 
jak i formę, krytykę działalności Teatru Miejskiego 
w Opolu, pozostającego pod kierunkiem dyr. Stani­
sława Staśki. K rytyka ta może być określona śmiało 
jako kołtuńska napaść. Ten charakter i ton nosi od 
tytu łu do ostatniego wiersza Autorem je j jest bez wąt­
pienia człowiek, który nigdy nie miał nic wspólnego 
z teatrem i sztuką, który nie posiada żadnych kryte­
riów oceny któremu zakuto łeb dokumentnie sloga­
nami partyjnymi Tylko tymi sloganami potrafi on 
myśleć i mówić. A to niestety za mało kw alifikacji 
do zabierania głosu i to nie tylko w sprawach teatru, 
ale we wszystkich sprawach „demokracji i  polskości“ .

Oto skrót i przesłanki wywodów obywatela „Stera“ : 
„Teatr Miejski w Opolu źle pracuje. Gonitwa za 
wszelką cenę za poklaskiem pewnego gatunku publicz­
ności, rekrutującej się spośród malkotentów, zwolen­
ników trzeciej wojny, dobieranie takiego repertuaru, 
który drażni uczucia patriotyczne a zaspakaja niski«' 
i antynarodowe instynkty szabrowników, jest niczyim 
innym, jak rodzajem moralnego -szabru, spekulacji na 
nietykalnych świętościach narodowych“ .... „Demokra­
cji więcej zaszkodził pan Staśko ze swoimi współpra­
cownikami niż ów pęcak (??!), których próbuje się 
zastawić. A już jeśli protekcjonizm jest dla tych pa­
nów tak nieodzownym czynnikiem życia społecznego, 
kulturalnego i gospodarczego, to niech udadzą się 
pod ich opiekuńcze andersowskie skrzydła, ale niech 
nie spodziewają się podobnie błogiej przystani w de­
mokratycznej Polsce. Autorytet demokracji wciąż ro­
śnie w Europie i świecie. Niech ci panowie nie mie­
rzą go swoimi pojęciami, bo istotnie mogą się zna­
leźć poza zdrowo myślącym społeczeństwem pomimo 
opieki swoich protektorów“ ... i tak dalej do końca.

Koniecznym było przytoczenie tych urywków, b<» 
mógłby ktoś nie uwierzyć, mógłby pomyśleć, że ata­
kując ob. Stera atakujemy zagrożoną przez Teatr w 
Opolu demokrację polską a nie zorganizowane kołtun - 
stwo.

Zobaczmy teraz, co źaszkodziło „dem okrac ji/i pol­
skości“  — jak pisze ob. Ster — w Opolu, jakim i 
sztuczkami ośmielił się „dyrekto r teatru i jego współ­
pracownicy“  prowadzić krecią, podstępną, reakcyjną 
robotę O;o lvj'-str granych dotychczas w Opolu sztuk: 
..Matura“ , „R oxy“ ; „Gdzie diabeł nie może“ ; „T ra ­
fika pani generałowej“ , „D ar poranka“ , „Mała K it ­
ty  i wielka po lityka“ , „Pan Daniazy“ , „Moralność 
pani Dulskiej“ , „Grube ryby“ , „Świerszcz za kom i­
nem“ , „Damy i huzary“ , „Dziady“ ; „Kord ian” , 
„Balladyna“ . Rejest konieczny do przytoczenia, bo 
teatr oskarżono o szkodliwy i celowo „zbrodniczy“  
dobór repertuaru, o schlebianie najniższym, antyna- 
rodowym instynktom.

A rzecz cała idzie — kto chce niech nie wierzy — 
o.... „P lecy“  Jurandota, błahostkę sceniczną, pozu­
jącą na satyrę współczeną, która dzięki rewiowemu 
ujęciu i k ilku  zupełnie nieobowiązującym dowcipom, 
z których niewiadomo dlaczego się ludzie śmieją, 
szła przez k ilka  miesięcy w Łodzi i przypadkiem zna­
lazła się w Opolu gwoli ulżenia niezasobnej kasi-* 
teatru. Wybór był zresztą nieszczególny. Dowcip tej 
sztuczki jest niewyszukany, mało cięty, satyra mało 
trafna. Bo przecież ta cała, „protekcja“ , na której 
rzecz jest zbudowana to fikcja, zupełna fikcja a ofia­
rą tej f ik c ji padają w „Plecach“  właśnie obywatele 
typu ob. Stera, którzy popierają to wszystko, co we­
dług p lotki nosi stempel oficjalnego poparcia.

Tak, tak, obywatelu Sterze, to z was usiłują się w 
tej sztuce śmiać, z waszej głupoty, z waszego serwi- 
lizmu i naiwności a nie z demokratycznej Polski. 
A z tego kupletu, w którym aktor śpiewa, że chciał 
by mieć medal, bo poczułby się choć raz jak Marsza­
łek Żymierski, to właśnie sam Marszałek się śmiał na 
przedstawieniu w Łodzi a publiczność biła brawo... 
z sympatii. Bo my kochamy wojsko na prawdę, z tra­
dycji, a nie na wasz rozkaz. Bo my w ogóle niczego 
na rozkaz kochać nie umiemy i nie będziemy.

No -i jeszcze proszę zgadnąć, czym szczyci się oby­
watel Ster? Otóż tym, że „demokracja polska z ro­
dzimymi protektorami reakcji i wstecznictwa da sobie 
radę sama. Dała tego przykład, obrzucając w Opol­
skim teatrze aktorów zgniłymi jajami i wygwizdując 
ioh“ . Przede wszystkim nieściłość w relacji. Zgniłych 
ja j nie było, bo nawet ze świeżymi jest teraz k ru ­
cho. Były w robocie butelki z cuchnącym płynem na 
13. z rzędu przedstawieniu „Pleców“ . Ciężko myśla­
ła ta „demokracja“  obywatela Stera, skoro dopiero 
po dwóch tygodniach zorientowała się, że „P lecy“  
kry ją  w sobie miazmaty reakcji. A jeśli tak postępują 
przedstawiciele demokracji, to bardzą, przepraszam, 
ale... to chyba pomyłka w nomenklaturze.

Zanim przedstawimy szerzej pracę i osiągnięcia opol 
skiego teatru, chcemy stwierdzić jedno: teatr ten jest 
jedną z najpracowitszych i najlepiej zorganizowanych 
placówek teatralnych na Śląsku. Pracuje z dużym w j - 
sitkiem, pożytecznie i z dobrymi rezultatami, przy- 
nasząc- rzetelny pożytek sprawie polskiej na terenie 
Opolszczyzny. Napaść omówiona powyżej stanowi 
krzywdę dla dyrekcji i dla aktorów, jest nieprzy­
zwoita i kołtuńska. Jesteśmy przekonani, że „T ryb u ­
na Robotnicza“ , która pragnie uchodzić za pismo po­
ważne i ma po temu dane — teatrowi opolskiemu nie 
odmówi za ten niepoważny wybryk należnej saty­
sfakcji. (ki)

Spratup teatru

Pasażer bez bagażu
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Takiego wielosłowia i takich chorób stylu i języka, 
jakie panują dziś, chyba nie było u nas jeszcze. Mo­
że, może czasy barokowe dorównały by sytuacji obec­
nej. Tylko, że w baroku zdecydowano się na jeden 
jakiś styl, a my dziś mówimy przesadnie dwoma spo­
sobami: albo prostacko, co ma być prosto i jasno, al­
bo w świętym patosie, co ma być uroczyście. Dali­
bóg a czasem te dwa sposoby genialny obywatel w 
myśl aktualnej zasady jedności — łączy i wtedy po­
wstaje wiersz: —

W iatry wyiwały obcy swęd, 
rzeką spłynęło wrogie padło.
Tu oto jest historii skręt,
Za który wielu naszych padło.

(„K u rie r Szczeciński“  z dn. 12.IV.46 czołowy wiersz 
na I .stronie). -----

Święty patos ma swoje specjalnie ulubione tematy, 
jako też styl prostacki ma swoje ulubione tematy. 
Styl prostacki głównie obraca się w polityce a świę­
ty  patos na ziemiach odzyskanych. W artykułach _ i 
przemówieniach, odnoszących się do Nadodrza, nie 
brak nigdy: „ tu  leżą prochy“ , „święte dziedzictwo 
Piastów“ , „prastare ziemice“ , „wielowiekowa krzyw, 
da“ , „słowiańskie rubieże“ . W wyżej wzmiankowa­
nym „Kurierze Szczecińskim“  wyczytaliśmy też, że 
„macierzyste terytoria odzyskaliśmy po stracie, która 
trwała nieprzerwanie poprzez kilkadziesiąt pokoleń“ . 
To znaczy, że strata trwała (jak mogła tak trwała) 
od czasów przedchrystusowych. Obliczcie. Bowiem 
jedno pokolenie to mniejwięcej pół wieku.

Tu oto jest historii skręt. Mianowicie skręt kiszek.
(Zby)

KRÓTKIE SPIĘCIA
Marcowy numer „Twórczości“  rozpada się wyraźnie 

na dwie części, w pierwszej mamy porcję nowinek z 
Zachodu, w drugiej teatralia, recenzje, omówienia i 
wspominki. Od jakiegoś czasu, ci nieliczni, którym 
wdało się wystawić nos zagranicę, wymieniają nam 
nazwiska nowych autorów, szermują tytułami, tak 
jakby cała ta obca produkcja zagraniczna, była nam 
znana i  dostępna. Z wypowiedzi tych wynikałoby, że 
ci Francuzi, których tak wychwalano, stawiano za 
wzór, stworzyli rzeczy niebywałe, godne jedynie po­
dziwu i naśladowania.

Jesteśmy niezmiernie wdzięczni Wyce, że dał nam 
tłumaczenie dobrej, ale ty lko dobrej prozy Aragona 
(obok krótkie studium o nim — Jarczyńskiej) oraz 
syntetyczny wybór współczesnej poezji francuskiej. 
Dzięki temu rozwiewają się nasze niepokoje. Chwała 
Bogii nie pozostajemy w tyle.

Czekamy jeszcze na tłumaczenie J. P. Sartre, któ­
rego „L e  mur“  jest wstrząsającą w chłodnym reali­
zmie obserwacją psychoz i fizjologicznych reakcji, 
oczekujących na rozstrzelanie trzech więźniów.

W sprawach teatru, zabierają głos — Wyka, Wie- 
lowieyska, Żuławski, Kwiatkowski, Kydryński, Sztau­
dynger i Natanson.

Numer ciekawie i żywo skomponowany.
Ostatnio żywe zainteresowanie budzą sztuki pla­

styczne, a zwłaszcza ich popularyzacja, która na sku­
tek zupełnego braku przygotowania do odbierania 
przeżyć estetycznych, u przeciętnego spacerowicza po 
wystawach, napotyka na szczególne trudności. W „O d­
rodzeniu“  i  „Twórczości“  przystępnie naświetla wysta­
wy i współczesne malarstwo H. Blumówna.

W nr 2. Problemów — J. W olf podprowadza w pro­
stym, ale jakże potrzebnym artykule do należytego, 
poprawnego widzenia dzieł sztuki.

Plastycy są ogromnie faworyzowani i -wszelkie ich 
poczynania cieszą się zrozumiałym poparciem. Na 
przykład w Katowicach, gdzie Związek liczy 150 człon 
ków, nie znaleziono dla nich sali na urządzenie wy­
stawy. Uparci malarze wypatrzyli ją  dopiero w Biel­
sku, gdzie sami musieli ścany odnawiać. Rozumiem, 
że w Województwie Śląskim sprawy węgla są pierw­
sze, ale gdyby tak graficy użytkowi, z równym za­
pałem ustosunkowali się do projektowania afiszy wy 
borczych, w myśl przysłowia — jak Kuba Bogu, tak... 
— wtedy by napewno znalazło się poparcie.

W niepozornej, skromniutkiej szacie ukazał się dru­
gi numer Życia'- Słowiańskiego, pisma poświęconego, 
jak sam ty tu ł wskazuje,' właśnie zbliżeniu Słowian 
Projekty tęj wspólnoty kulturalnej od wymiany pe­
riodyków, prże.z' tłumaczenia, korespondencję, do zjaz­
dów i  krajoznawczychwycieczek, podsuwa T. S. 
Grabowski. ' ------

„Życie Słowiańskie“  przynosi nam kró tk i życio­
rys wodza Jugosłowian Józefa Broz Tito. Oczywiście 
jest on trochę wyretuszowany, bo skreślony piórem 
wielbiciela, ale nie mniej uderza konsekwencją w 
planowaniu, trafnością sądów, umiejętnością współży­
cia nawet z opozycją, która u byłego robotnika me­
talowca, dzierżącego dziś ster państwa, musi zastano­
wić i wzbudzić podziw.

Szkoda, że „Życie Słowiańskie“  jest tak konspira­
cyjnie kolportowane. Dla ciekawych podaję adres re­
dakcji. Kraków, Basztowa 15.

Czym jest „Kamena“  Jaworskiego, to najlepiej wiedzą 
poeci, zwłaszcza ci początkujący, dla których często 
są zamknięte łamy tygodników, bo redaktorzy dobie­
rają sobie wiersze młodych, harmonizujące z typową 
florą swego ogródka. Jaworski jest od lat cierpliwym 
ogrodnikiem i bezstronnym hodowcą. Drukowanie w 
Kamenie to jakby ostrogi poetyckie dla debiutanta. 
Wielu uwieńczonych dzisiaj zamieszczało i  zamieszcza 
tam swoje utwory.

„Kamena“  ma skromny dział przekładów, ale dający 
już pewien pogląd na to co się u sąsiadów dzieje. 
Poza tym systematycznie prowadzi Jaworski dział 
recenzyj poetyckich, omawia rzetelnie każdy tomik. 
Na to nawet nie stać „Odrodzenie“  i „Kuźnicy“ .

„Kamena“  js t warta przeczytania i poparcia, znowu 
dla amatorów dobrych wierszy, dla poetów debiutan­
tów spragnionych ujrzeąia swego nazwiska w druku, 
podaję adres: Lublin. Curie-Skłodowskiej 2.

Marynarz Polski, popularne pismo oswajające nas z, 
tą niezwykłą przemianą w państwo morskie, zawiera 
ciekawe reportaże o szturmowaniu wybrzeża, zdoby­
waniu Kołobrzegu i przypomina wyprawy konwojowe 
ORP Garlanda. Dla tych, którzy spędzili wojnę pod 
okupacją niemiecką Garland musi przypomnieć głę­
bokie wzruszenie z jakim czytaliśmy w tajnej Rze­
czypospolitej skreślony, z łapiącym za gardło, w i­
sielczym humorem, opis walk tego kontrtorpedowca. 
Otóż właśnie ten reportaż, przytacza w formie nie­
zmienionej ostatni „W ia tr od Morza“ . Niestety, nie na­
daje się to do streszczenia, utraciłoby cały jędrny 
smak bezpośredniego opowiadania Pawła Grudki. Ale 
jeżeli macie trochę zaufania do mnie, przeczytajcie, 
nie będziecie żałować. Dla tej jednej, burzącej krew 
gawędy, warto pismo kupić. Nie mówiąc już o reszcie.

W ostatniej Kuźnicy zabiera głos Matuszewski w 
bałamutnym artykule o volkslistach. A rtyku ł ten 
osobno omówimy. —

Reszty pism nie zdążyłem przed łamaniem numeru 
przeczytać, więc Drodzy Czytelnicy, sami szukajcie 
sobie rodzynek w prasie tygodniowej. Aga.

Wielkanoc minęła w Niemczech w nastroju pogod­
nym . i pełnym optymizmu. Przyczyniły się do tego 
obfite przydziały w strefie angielskiej i amerykań­
skiej a nawet i w strefie francuskiej, tak głodnej 
zazwyczaj, udało się Niemcom wykupić przed święta­
mi wszystkie przydziały przewidziane kartkami. K rót­
ko przed świętami wróciły do Niemiec z niewoli 
większe transporty lotników i  marynarzy niemieckich, 
nawet Rosja zwolniła większy transport chorych jeń­
ców, którzy prócz swego życia przynieśli do kraju 
wieści od kolegów. Tej ogólnej radości Niemców 
nie zdołały zaciemnić nawet wiadomości o powtarza­
jących się coraz częściej zamachach na żołnierzy 
i oficerów alianckich, które być może spotkają się 
z surowymi represjami. Piszemy ,„być może“ , bo tak 
myślą Niemcy; w gruncie rzeczy, bowiem represje bę­
dą ale nie natychmiastowe i nie totalne, do jakich 
przyzwyczajeni byliśmy w Polsce. Radio berlińskie, 
komentując tę nową falę zamachów, próbuje niektóre 
uznać za nieszczęśliwe wypadki po prostu, resztę zaś 
za „nieświadome i błędne poczynania niektórych 
nieodpowiedzialnych aspołecznych Niemców“  (dosłow­
nie!). Obłęd niemiecki trwa, żadne wychowanie nie 
pomaga. Nie jest ważne to, że giną ludzie, żołnierze 
i oficerowie armii, które aczkolwiek pokonały Niem­
ców ale żywną ich teraz i pomagają odbudować zni­
szczenia, — ale ważne jest, że może się to odbić źle 
na przyszłości niemieckich planów o jednym państwie 
i jednym narodzie. Oczywiście niemieckim.

Ein Volk, ein Reich, ein Kommissar! — oto hasło 
zdobywające Niemcy. Zadziwiające,, że głosi się je 
bez żenady, aczkolwiek nie jest hasłem oryginalnym 
i jest tylko nieznaczną korekturą tak długo 
głoszonego sloganu hitlerowskiego. Wypisuje^ się 
je znowuż na domach. W ogóle przechadzka ulicami 
miast niemieckich dla tego, który tu był w okresie 
hitlerowskim, ma posmak niecodziennej sensacji. Sen­
sacji politycznej. Ostatecznie największy tuman orien­
tuje się, że zaszły jakieś gruntowne zmiany w ukła­
dzie politycznym i ideowo-politycznym środkowej Eu­
ropy, a tymczasem tu, na ulicach Magdeburga, Kassel, 
Oldenburga czy Eisenachu wszystko jest takie samo 
jak wczoraj. Cóż z tego, że ruiny, że obce mundury 
na mieście, że Żydzi od dawna tu niewidziani, że 
Heine na wystawie i że malowana na frontonie an­
gielskiego kasyna żołnerskiego karykatura H itlera z 
angielskim spokojnym tekstem, — skoro z drugiej 
strony te same pieśni śpiewa idąca, maszerująca mło­
dzież niemiecka, te same hasła nalepione wokoło (na­
wet w Eisenachu „Raeder muessen rollen fuer den... 
Aufbau“ ), mieszczki z turbanowymi Zawojami na gło­
wie, pozdrawiające się dyskretnym „H e il H itle r“ , 
prawie jawnie kolportowana tajna prasa. W Oldenbur­
gu zdarzył się taki wypadek: żołnierzowi alianckiemu, 
kupującemu coś w sklepie niemieckim, przypiął jakiś 
wyrostek do pleców kartkę z napisem: „Ich  bin ein 
englisches Schwein, Deutschland! mache mich re in!“  
(„Jestem angielską świnią, Niemcy! uczyńcie mnie 
czystym“ ). Żołnierz przeszedł długie dwie ulice, ustę­
pujący mu, z drogi, Niemcy oglądali się i śmiali do 
rozpuku. Dopiero po kilkuset metrach podszedł doń 
staruszek i zwrócił uwagę na zawieszoną kartkę. Pra­
sa niemiecka zanotowała nazwisko tego staruszka jak 
coś oryginalnego i niespotykanego, stawiając go za 
wzór młodzieży. Paul Weizein.

Tymczasem Anglicy piszą: „Przemysł niemiecki mu­
si szybko zostać postawiony na poziomie dostatecznie 
wysokim dla dostarczenia niezbędnych nadwyżek eks­
portowych na rynki światowe. Inaczej załamie się nie 
ty lko gospodarka własna Niemiec, lećz i cały system

Zycie muzyczne Katonie
Obserwując pracę Orkiestry Symfonicznej Polskiego 

Radia w Katowicach, z przyjemnością stwierdzamy, 
że staje się ona z każdym tygodniem zespołem coraz 
to poważniejszym. Ustabilizowane, stosunkowo dobre 
warunki pracy i płacy, starannie dobrani instrumenta­
liści, przeważnie o wysokiej klasie wykonawczej umo­
żliw iają kierownictwu już dzisiaj sięganie do wielkie­
go repertuaru symfonicznego. Dowodem tego był nie­
dzielny (7. IV.) poranek symfoniczny, w programie 
którego usłyszeliśmy między innym V symfonię Czaj­
kowskiego, stanowiącą wszakże już problem poważny 
i muzycznie i technicznie. Słuchając z partyturą w rę­
ku, można by oczywiście nie jedno dostrzec, ogólne 
jednak wrażenie określiłbym jako zdecydowanie dobre. 
Uzupełnieniem programu poranku była bardzo dobrze 
zagrana uwertura do „H rab iny“  i godny uwagi, dla 
wirtuozostwa technicznego i  po.ważnej muzykalności 
występ puzonisty tej orkiestry R. Przybyły, który z 
towarzyszeniem oriestry odegrał trudny koncert na pu­
zon Friedebalda Graete. Dyrygował W itold Kałka-Ro- 
w icki. # .

Tej samej niedzieli w programie popołudniowego 
koncertu filhanmonicznego, poświęconego twórczości 
kompozytorów słowiańskich usłyszeliśmy serenadę na 
orkiestrę smyczkową Józefa Suka, koncert fortepiano­
wy b-moll Czajkowskiego w wykonaniu Nadzieji Go­
dlewskiej, Scherzo z symfonii op. 21. Z. Stojowskiego 
i w istrumentacji Głazunowa Tarantellę Szopena. Dy­
rygował Zbigniew Dymek.

Na marginesie tego koncertu chcielibyśmy zwrócić 
uwagę na zagadnienie następujące: Katowice w chwili 
obecnej posiadają trzy orkiestry symfoniczne: tak zwa­
ną „Państwową“  Filharmonię pod dyr. J. Niwińskie­
go, Orkiestrę Symfoniczną Polskiego Radia i Orkiestrę 
Opery katowickiej. Różnorodność warunków pracy i 
płacy oraz stosunków wewnętrznych wpływa na  ̂ to, że 
muzycy-instrumentaliści zmieniają niejednokrotnie miej­
sce zatrudnienia. W ostatnim okresie szczególnie dat 
się zauważyć odpływ muzyków z Filharmonii. Odbiło 
się to oczywiście niekorzystnie na lin ii pracy arty­
stycznej tego zespołu. Zdekompletowane drzewo, zmie­
niona obsada w blasze, a nade wszystko częste zmia­
ny w smyczkach (niestety nie na lepsze) nie pozwala­
ją na pracę planowaną na dłuższą metę, a w doraźnych 
opracowaniach koncertów z tygodnia na tydzień jasnym 
jest, że nie można wydobyć tego, co się osiąga przez 
systematyczną pracę długich miesięcy. W warunkach 
tych trudno jest o obiektywną ocenę, a każde popraw­
ne, czy dobre wykonanie uważać należy za sukces 
osobisty dyrygenta.

Ogólne wrażenie z popołudniowego koncertu nie­
dzielnego pod dyr. Zb. Dymka, określiłbym mimo 
wszystko jako dobre.

Nadzieja Podlewska, znana i ceniona pianistka, z 
wielką kulturą, lecz jednocześnie jakby z pewnym nie­
zdecydowaniem wykonała koncert fortepianowy b-moll, 
Czajkowskiego. Zagrany na bis, walc Szopena przed­
stawił w bardzo korzystnym świetle i technikę i szla­
chetną muzykalność artystki.

12-ty piątkowy koncert filharmoniczny przyniósł, 
jako nie częstą w' programach naszych nowość, pierw­
sze wykonanie Ii-go koncertu fortepianowego Ludo­
mira Różyckiego. Pionierskiego, zaszczytnego zresztą 
trudu prawykonania podjął się znakomity pianista z 
Warszawy, "Józef Smidowicz, wespół  ̂ z orkiestrą filhar- 
•noniczną pod dyrekcją W itolda Krzemińskiego.

Napisany w czasie wojny Il-g i koncert fortepianowy 
Różyckiego jest z punktu widzenia formy kompozycją 
dwuczęściową, potraktowaną z pełną swobodą formal­
ną, nic nie mający wspólnego z formą sonatową, ani 
nawet z dawną cykliczną (dwie części, jak na cykl, to 
nieco za mało), zasługiwałby raczej na nazwę fantazji, 
czy poematu symfonicznego z koncertującym fortepia­
nem, Część I, określona jako Andante eon yariazioni, 
poważna, o rysach patetycznych, silnie kontrastuje z 
częścią II, Finale giocoso, pełną radości życia, która 
jest właściwie pełnym polskości krakowiakiem. Nie­

zbyt wirtuozowski w partii fortepianowej, lecz o fak­
turze wybitnie pianistycznej, harmonicznie ciekawy, 
barwny," w świetnej, pewną ręką mistrza instrumento- 
wanej oprawie, wzbudził w premierowej publiczności 
wielkie zainteresowanie, wywołując jednak dyskusje w 
związku z pewnymi, dającymi się zauważyć remini­
scencjami z własnej, wcześniejszej twórczości kompo­
zytora.

Józef Smidowicz z wielką sumiennością i staran­
nością przygotował partię fortepianową koncertu. W y­
konanie wysoce artystyczne, szczególnie w części 
pierwszej koncertu wydobyto wszystkie walory kom­
pozycji.

Partię orkiestralną, mającą w koncercie wiele do 
powiedzenia poprowadził z wielką pewnością, przy 
właściwym ustosunkowaniu w tempach i  dynamice do 
koncertującego fortepianu, młody, bezsprzecznie uta­
lentowany kapelmistrz W itold Krzemiński, budząc je­
dynie zastrzeżenia przesadnymi na efekt obliczonymi 
ruchami.

Poza koncertem i dobrze zagranym wstępem do op. 
„Chowańszczyzna“  M. Musorgskiego, orkiestra filhar- 
moniczna wykonała Serenadę Karłowicza i „Kaprys 
włoski“  Czajkowskiego. Wykonanie nie z winy dy­
rygenta, lecz raczej z powodów, o których wspomnia­
łem przy koncercie po^ dyr. Zb. Dymka, nie stało na 
poziomie jakiego oczekiwaliśmy.

Natomiast recital skrzypcowy znakomitej wiolinist- 
k i polskiej Ireny Dubiskiej (13. IV.) wywarł jak naj­
korzystniejsze wrażenie. Był on jedną z najlepszych 
imprez artystycznych w sezonie.

Artyzm właśnie, kultura i finezja słyszalne w każ­
dej frazie i każdym zdaniu szlachetnej gry Dubiskiej 
były czynnikami nieczęstej, najwyższej przyjemności 
estetycznej. Mimo niewątpliwie wysokiej klasy w ir­
tuozerii, technika w grze artystki nie jest tym, _ co 
pochłania uwagę słuchacza, jest ona ty lko środkiem

do celu, a celem tym jest piękno. Ona to właśnie nie 
pozwoli nam długo zapomnieć o koncercie Ireny Du­
biskiej. Akompaniował z niezawodną _ pewnością wiel­
ce muzykalnie Sergiusz Nadgryzowski.

W niedzielę, 14 kwietnia odbył się w sali Filhar­
monii koncert muzyki relig ijnej w wykonaniu Orkie­
stry Symfonicznej Polskiego Radia i solistów. Pro­
gram zawierał sześć fragmentów z oratorium Haendla 
pt. „Mesjasz“ , Concerto grosso nr. 5, D-dur, tegoż 
kompozytora, Elegią Władysława Żeleńskiego i dwa 
fragmenty z mszy Włodzimierza Ormickiego. Zrozu­
miałe zainteresowanie obudziły nowe kompozycje pol­
skiego kompozytora. Na podstawie tych dwóch, sto­
sunkowo niewielkich fragmentów .można jednak o nie­
wątpliwym talencie kompozytorskim Włodzimierza Or­
mickiego powiedzieć wiele pochlebnych słów.

Zarówno instrumentalne Offertorium, jak i E t in- 
carnatus est, na sopran, alt i orkiestrę to muzyka re­
lig ijna o wielkiej żarliwości i bardzo szlachetnej nie­
pospolitej inwencji i  szerokiej długooddechowej fra­
zie melodyjnej. Poważna bez silenia się na nowator- 

• stwo harmonika i odpowiednia do charakteru kompo­
zycji instrumentacja złożyły się na wrażenie pełne 
podniosłpści i powagi.

Jako soliści niedzielnego koncertu wystąpili: Pola 
Bukietyńska, obdarzona pięknym, dobrze postawio­
nym, dźwięcznym sopranem i bardzo dobrą dykcją, 
Emma Ormicka, kulturalna śpiewaczka lecz _ o mało 
nośnym mezzosopranie i Władysław Porębski, operu­
jący dobrym, lecz jeszcze dość surowo brzmiącym 
głosem (bas-baryton).

Orkiestrą dobrze zestrojoną,, zrównoważoną dźwię­
kowo i bezwzględnie czystą w brzmieniu dyrygował 
z jak najlepszymi wynikami Włodzimierz Ormicki.

Frekwencja na wszystkich omówionych tu koncer­
tach niestety — mała.

M, Józef Michałowski.

kontrolny — okazać się może nie do zrealizowania“  
(London Press Service, obsługa prasowa rozgłośni 
londyńskiej). Niemcy w tej chwili własną produkcją i 
własną pracą nie ty lko nie mogą zapłacić za aliancką 
kontrolę i za aliancką okupację, lecz również za im­
port, który zwiększa się z dnia na dzień. Potęguje 
się deficyt handlowy ażeby zrównoważyć bilans han­
dlowy, trzeba podnieść poziom przemysłu niemieckie­
go. Tak wygląda ślepa uliczka polityków europej­
skich w stosunku do Niemiec. Na końcu tej uliczki 
wyrasta koszmar Niemiec sytych, bogatych, handlują­
cych z wszystkimi częściami świata i zdolnych znowu 
do podbojów militarnych, _ Widzą ten koszmar, choć 
na razie jeszcze niezbyt jasno, komentatorzy angiel­
scy. Mówią bowiem: „A b y  ustalić ten poziom dosta­
tecznie wysoko, nie tak wysoko jednak, by podnieść 
niemiecki standard życiowy powyżej ,,lin ii poczdam­
skiej“  lub odrodzić niemiecki potencjał m ilitarny i 
zdolność do prowadzenia wojny — oto problem, na 
który odpowiedź tworzy się w Berlinie“ . Linia po­
działu między poziomem a poziomem jest bardzo kru­
cha, a na wielu odcinkach życia gospodarczego zacie­
ra się zupełnie. W tej kruchości tkw i właściwe nie­
bezpieczeństwo.

Poza tym jednak Anglicy potrafią pisać i tak: „N ie ­
bezpieczny jest stopień, w jakim  Niemcy powoływani 
są na naszą służbę. Żaden Niemiec oczywiście nie 
jest zatrudniony w tajnych działach, lecz i w takim 
charakterze, w jakim są zatrudnieni, mają oni oka­
zję zbierania informacyj, nadzwyczaj ważnych dla 
konspiracji i sabotażu...“  (James MacDowall w „Sun­
day Times“  z dn. 19- I I I .  46). Istotnie, jeśli w takiej 
np. Kolonii 4 tysiące Niemców zatrudnionych jest 
przy władzy okupacyjnej, przy czym jedna trzecia tej 
liczby to pracownicy biurowi, — to niebezpieczeństwo 
sabotażu i nasycania konspiracji wiadomościami jest 
ogromne. Inaczej jest trochę pod tym względem w 
rosyjskiej strefie okupacyjnej, bo Rosjanie na ogół 
Niemcom nie; ufają jak w ogóle nie ufają nikomu. 
Tutaj nawet przywódcy partii komunistycznej, choć 
mają nieograniczone na ogół prawa w administracji 
wewnętrznej niemieckiej, trzymani są z dala od pew­
nych obiektów, nie mówiąc już o tym, że w żaden 
sposób nie umożliwia im się zgłębienia tajemnic woj­
skowych czy pewnych kluczy administracji okupa­
cyjnej.

We francuskiej części okupacyjnej, jak donosi „Ba- 
dische Zeitung“  nr. 13, brak jest s ił do pracy. Urzę­
dujące po staremu i według metod hitlerowskich Ar- 
beitsamty wykazują 1.400 wolnych posad w Badenii. 
Bezrobotnych jest zaledwie 4.000, ale większość to są 
inwalidzi lub chorzy, którzy wrócili co dopiero z nie­
woli i którym, jak podaje pismo, należy się najpierw 
dłuższy odpoczynek. Szczególnie ciężka sytuacja jest. 
w rolnictwie. Pismo ubolewa zupełnie otwarcie, że 
przez ubytek „licznych tysięcy jeńców wojennych i 
zagranicznych sił roboczych powstały luk i, których 
nie da się zapełnić“ . Ta tęsknota za niewolnikami z 
zagranicy, pracującymi potulnie dla niemieckich gęb, 
nie jest odosobniona i ,,Badische Zeitung“  przyłącza 
się w tym do licznych' innych głosów prasy. .— We 
wszystkich strefach rozpoczęła działalność „Kaiser — 
Wilhelm — Gesellschaft“ . Niemcy wiążą z tym wiel­
kie nadzieje. Spodziewają się, że osiągnięcia naukowe 
zyskają im nie tylko przyjaciół ale i pieniądze. To­
warzystwo zajmować się będzie ty lko badaniami na 
polu biofizyki. — Konserwator północnej prowincji 
Nadrenii hr. W olff Metternich został zatwierdzony na 
swym stanowisku, pomimo że był członkiem partii. 
Powodem zatwierdzenia jest nota dyrektora _ francu­
skich Sztuk Pięknych Jaujarda, że Metternich jako 
kierownik komisji dla ochrony dzieł sztuki i pomni­
ków w Paryżu przeciwdziałał wywózce francuskich 
dzieł sztuki do Niemiec. — Na uniwersytecie w Tu- 
byndze zapisało się na letni semester 1946 przeszło 6 
tysięcy studentów. Wśród słuchaczy bieżącego seme­
stru znajduje się 3.000 Niemców i 1.000 obcokrajow­
ców — Z komunistycznego pisma, wychodzącego w 
Norymberdze p. t. „D er neue Weg“  (nr. 7)  na zakoń­
czenie taka oto wiadomość: „...W  bryty jskie j strefie, 
a szczególnie w Zagłębiu Ruhry panuje niezadowole­
nie z powodu ciągłego jeszcze zatrudniania hitlerow­
ców na kierowniczych stanowiskach, którzy szykanują 
nawet wszystkich wracających z więzień i obozów“ .

(wisz).

Patrzymy na ekran
Sprawdziły się nasze obawy w związku z poziomem 

filmów wyświetlanych w okresie świątecznym i  po- 
świątecznym. Jedyny bardziej wartościowy obraz 
„Gunga Din“  (kino „Słońce“ ) bynajmniej nie 
ratuje sytuacji, bo był on dobry i przed wojną 
a więc nie ma powodu, by teraz był gorszy. Co 
prawda w tak niedobranym towarzystwie, nie tylko 
nie będzie mógł „Gunga D in“  poprawić opinii „Me­
lodii Broadvay‘u“ , czy „W  Szponach Monte Carlo“ , 
— ale biedaczysko — swoją własną opinię na szwank 
narazi. I to mocno.

Więc po kolei. „Melodie Broadway‘u“  (k.ino Casi- 
no) nie mają nic wspólnego z tym przyjemnym filmem 
amerykańskim, którego _ piosenki gwizdaliśmy w roku 
1938, co nam znakomicie pomagało niedostrzegać zbli­
żającej się wojny. Natomiast film  podstawiony na je­
go miejsce nazywa się „Królem  Broadway‘u“ , k tó ­
rego jak najszybciej powinno się zdekapitować wy­
godnym, bezszmerowym systemem niejakiego mr. 
Guillotin. Bo zaiste —- straszliwa to szmira.

Przy okazji poskarżyć się muszę na to, że nie wiem 
dlaczego w kinie „Casino“  wyświetlają, jako doda­
tek, pseudoholenderską bujdę taneczną, którą widzę 
już po raz trzeci w ciągu miesiąca, za każdym razem 
na nnym ekranie. Bujda zakonspirowała swój tytu ł 
i chodzi za nieszczęśliwym widzem od kina do kina 
i za każdym razem z góry wiem, że ten sam chleb 
się przypali w rurze do pieczenia i  w tym samym 
miejscu zatańczą angielskie girlasy w jakoby holen­
derskich sabotach. Po prostu — sabotaż!

Film: „W  szponach Monte Carlo“  (kino Union), 
jest zwykłym" nieporozumieniem. Prawdopodobnie dy­
rekcji kinoteatru chodziło o to, by uczcić 50. rocz­
nicę powstania filmu i w tym celu wygrzebano z tru­
dem autentyczny film  sprzed kilkudziesięciu lat, by 
go zaprezentować łaknącym sensacyj katowiczanom. 
Nieporozumienie zaś polega na tym, że widzów się 
nie uprzedza o niespodziance, skutkiem czego wszy­
scy na widowni myślą, że film  jest współczesny. 
Efekt jest nadzwyczajny, choć niezamierzony. W naj- 
groźnejszych bowiem momentach tego_ szacownego pra­
dziadka dramatów filmowych — publiczność płacze ze 
śmiechu. Trzeba bowiem zobaczyć te przedpotopowe 
samochody o architelcturalnej karoserii i charaktery­
stycznych, cienkich kołach, modnych 'w  epoce, gdy 
Henry Ford był jeszcze zwyczajnym, benzynowym 
oseskiem. Trzeba zobaczyć te heroiny w długich do 
kostek sukniach, opływających ich „wężowe“  figury, 
albo krawaty panów. Albo tiurniury^ pań. Albo nie­
prawdopodobne kepi mundurowe policjanta, ucharak- 
teryzowanego na nieodżałowanej pamięci Rudolfa Va- 
lentine‘a, z przyprawionym, chaplinowskim wąsem. 
Jednym słowem ‘bardzo interesujący film. Szkoda 'ty l­
ko, że niedozwolony dla młodzieży. Powinien być po­
lecony, co mówię, nakazany, jako dokument epoki.

Aleksander Baumgardten

Redaguje komitet. Redaktor naczelny: Wilhelm Szew­
czyk. Adres redakcji: Katowice, 3. Maja 36a (II p..), 
tel. 325-58. Adres administracji: ul. 3. Maja 12. — 
Ogłoszenia przyjmuje Sp. Wyd. „C zyte ln ik“ , ul. 3. 
Maja 12. Prenumerata miesięczna 28 zł, kwart. 80 zł. 
Konto czekowe PKO. — I I I  4960. Druk: Drukarnia 
nr 9, Spółdzielni Wydawniczej „C zyte ln ik“ , Katowi­
ce, 3. Maja 12. Wydawca: Sp. Wydawnicza „Czyte l­
n ik “  — R 1742


